Nr. 567. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


ma Gwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 kalerzy; 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: 


rocznie . 30K — h | rocznie . , , 36K—h 
kwartalnie 7 „50 „ | kwartalnie 9,—»> 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie , 3s— >» 


W Niemczech riesięcznie 3 M. 50 fen. — W Innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adre „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki I, " 


Telefonu Nr. 151. 


zzz" 


„„Ujawnieni”. 
Lwów 5 grudnia. 


Pod tytułem: „W odkryte karty”, przy- 
nosi Czas sobotni jeszcz: jeden artykuł o 
najnowszym wybryku „Ligi narodowej“; wy- 
brykiem bowiem i to nielada nazwać jnemi 
należy złączenie się „Ligi“ z rewolucy 
i socjalistycznemi stronnictwami w Rosji. 

„Dzienniki polskie — pisze Czas — są 
od onegdaj pod wrażeniem nowego wy- 
bryku wszechpolskiego. Ci, których 
on jest dziełem, mogą powinszować sobie, 
że im się udało omylić wszystkie przewidy- 
wania. Bywają koncepty, których nie prze- 
czuje żaden instynkt polityczny. Jeden z ta- 
kich właśnie konceptów Ligi narodowej prze- 
stał być tajemnicą dla ogółu polskiego, od- 
słonił się nam w pełni. 

Łuska spadła narodowi z aczu. Co wczo- 
raj było dla niego ciemne, jest dziś oczywi- 
ste i jasne. Komunikat Ligi można dziś czy- 
tać bez komentarza. Naród wie już, co zna- 
czy „koordynowanie działań, skierowanych 
do wspólnego celu“; wie, jakim to sposobem 
program odbudowania Polski udzielnej da się 
pogodzić z programem „zabezpieczenia inte- 
resów narodu polskiego w państwie rosyj 
skiem“, wie, jakie to są owe żywioły, w któ- 
rych mamy odtąd upatrywać naturalnych na 
szych sprzymierzeńców i do których powin- 
niśmy się zbliżać bez wzg'ędu na ich „wrogi 
czestokroć, lub nierealny (sic) stosunek d) 
sprawy polskiej“. Wie, komu ma pomagać, 
występując, jako „siłą czyana na widowni 
walk wewnętrznych w Rasji*. Wie, komu ży- 
czyć powodzenia. 

Żywiołami tymi są grupv rewolucyjne. 
Są to rosyjscy socjaliści-rewulucjoniści; są 
to socjaliści polscy, łatewscy, ormiańscy; są 
to rewolucjonsści finlandzcy i członkowie tak 
zwanej „giupy* konstytucjonalistów rosyj- 
skich. 

Gdy naród żegnał młodzież, idącą do 
Mandżurji, gdy rodziny oczekiwały z trwogą 
każdej wiadomości z pola walki, Liga naro- 
dowa czuwała nad krajem. Wysłannik jej 


(ulacheie m zagrodzie 


powieść obyczajowa z XVIII wieku. 


— Spracowaliście się, aż wam się w pier- 
siach zapiera dech. 

— Co to za pracal... jeno satysfakcja... 
i już! 

— A co pap stolnik powie, strudzoną 
tak was widząc, a niewygodę przenoszącą ?... 
Takać to gospodyni z waćpani — może mi 
rzec... Miasto dziewce mojej usługiwać, po- 
sługujesz się nią, a na fatygę narażasz?... 

licznie wam wprawdzie z rumieńcami temi 
i piersią nieumiarkowanie dyszącą, ale tru- 
dziliście $ię, śliczności moje, niepotrzebnie, 
bo i chuścina na bakier siedzi | warkoczyki 
rozpłątane i szatka zmięta nieco. Przysiądź że, 
słodkości moja, a odetchnij, a na mnie nie 
bardzo się gniewaj, że ostawiłam cię tak w 
samotności, choć tus ten niegodzijasz był i 
powinien gościa tak zacnego ubawić zacnie. 
Ale i na niego nie gniewaj się, ptaszyno moja, 
že ostawić cię musiał, a do kompanji pójść... 
Gościom wygodzić potrzeba, a tu tak nagle 
i niespodziewanie odwiedziny one przypadły... 
Tego brak, tego nie staje... aż wstydl... lecz 
ktoby się spodziewał kompanji tak licznej! 
Ale wieprzyk zaraz będzie... Obaczysz, jako 
przyrządzę go smakowicie. Jeno sztućców, a 


z dwurazową przesyłką: 


w łaścicieję i 


|nieokreślony stosunek między Li- 


redaktorowie: DR. 


gą, a opinją publiczną, trwał już 
itak zbyt długo. Skończyły się dni teo- 
retycznych rozumowań, które sobie każdy 
mógł tłómaczyć, jak chciał. Dziś rzecz weszła 
w okres czynów, dziś znika wszelka dwu- 
znaczność. Dziś każdy Polak, umiejący my- 
śleć logicznie, musi decydować się na jedno 
z dwojga. Musi odpowiedzieć sobie na py- 
tanie: czy rozwój socjalizmu na obszarze da- 
wnej Rzeczypospolitej cfeszy go, czy też go 
smuci. Musi znaleźć również odpowiedź na 
pytanie drugie, nie mniej ważne, a mianowi- 
cie: czy chcemy w oczach inteligencji rosyj- 
skiej, w oczach oświeconych Rosjan, pracu 
jących nad lepszą przyszłością własnego na- 
rodu, uchodzić za sprzymierzeńców  rewolu- 
cyjnego socjalizmu, czy też uchodzić za nich 
nie chcemy. Niema dziś wykształconego Po- 
laka, któryby nie zrozumiał, że stoi na roz- 
stajnych drogach ; niema Polaka, któryby w 
sumieniu swem nie szukał odpowiedzi na py- 
tanie, nie dające sę już stłumić, 

O odpowiedź tę jesteśmy spokojni. 

Mamyż oceniać deklarację skoordynowa- 
nych stronnictw ze stanowiska konsekwencji 
politycznej ? 

Od lat kilku głoszono w pismach wszech- 
polskich potrzebę programu narodowego, po- 
trzebę programu, w którym wszystko inne 
znika wobec wielkiego dzieła odbudowy 
państwa; od lat kilku potępiano wszelkie u- 
mowy, wszelkie ustępstwa, wszelkie zbocze- 
nia od tej linji wytycznej — i oto zawarto 
przymierze bez jakichkolwiek zastrzeżeń, bez 
wzmianki o tym programie. 

Od lat kilku wykładano nam teorję ego 
izmu narodowego, teorję naiwną i zgubną. 
W imię tej teorji wzywano naród do walki 
z żywiołami litewskimi i ruskimi. I oto dla 
dogodzenia socjabstom rosyjskim, podpisano 
nagle manifest, nadający żywiołom ruskim, 
białoruskim, lLtewskim, prawo stanowienia o 
swym losie. Manifest ten podpisali ci sami 
politycy, dla których wszelkie żądania Rusi- 
nów galicyjskich byty zamachem na najży 
wotniejsze dobro narodu polskiego! 

Manifest, w którym Polak sprzymierza 
się z socjalistą moskiewskim, podpisali ci, 
którzy w Galicji przybierali pozę najzaciętszych 
wrogów socjalizmu polskiego. Manifest, który 
żąda głosowania powszechnego dia chłopów 
ukraińskich i białoruskich poópzsali ci, którzy 
do niedawna lubili uchodzić za przeciwników 
głosowania w tej formie na gruncie gəli- 
cyjskim. 

A może deklaracja da się usprawiedliwić 
względami na sytuację chwilową? 

Od pół wieku pytamy wszyscy: czy w 
Rosji obok rewolucjonistów są żywioły opo- 
zycyjne, dość umiarkowane i trzeźwe, by 
zrozumienie niezbędnej potrzeby reform módz 
połączyć z zamiłowaniem ładu, z poczuciem 
prawa i z uwzględnieniem tych wszystkich 
warunków, bez których Żaden rząd istnieć 
nie może. Zjazd ziemstw rosyjskich w Peters 
burgu przekonywa nas, że pierwiastki te już 
w tamtem społeczeństwie istnieją. Takie jest 
dziejowe znaczenie tego zjazdu. I w tej wła- 
Śnie chwili ci, co chcą uchodzić za przedsta- 
wicieli całej Polski, mówią otwarcie narodo- 
wi resyjskiemu, że gdy z nami mówić ze- 
chce, będzie musiał szukać nas na dnie od- 
mętu, między socjalizmem i anarchją. 

Rosja zapatnięta to, ale niech też zapa- 
mięta to i Polska. Niech wie, kto się oŚmiela 
przemawiać w jej imieniu. Niech otworzy 
oczy i niech wybiera”. 


nożów za mału — sąsiedzi dopomódz muszą. 
"Mm m Paciorkowskiemu. 


Mówiłam już o te 


| — Dobra myśl... — ozwał się pan 
Onufry, 

— A waćpan jeszcze tu? — zawołała 
Grzańska. 


W biesiadnej sali gwar się wzmagał. Pa- 


ciorkowski raz w raz pana Kaszę za połę 
pociągał. Opamiętał się teraz i z piekarni wy- 
biegł szybko. 


Ono: na waćpana czekają! które mu 
wciąż pan Jan Nepomucen w ucho rzucał, 
zdawało się, że nie dochodziło do słuchu 
pana Kaszy. Rozumiał, że do gości swoich 
iść musi, a winem do nich przepić, lecz serce 
ordynansu tego nie słuchało. To, co przeżył 
w tej krótkiej chwili, gdy sam na sam w onej 
izbie piekarnianej z Ewką zostawał, stokroć 
droższem a słodszem mu było, niż wszystkie 
skarby i bakalje Świata. Zdawało SiĘ, ze lęk 
czuł przed myślą opuszczenia tej izby pie- 
karnianej, jakby tam, za progiem, czekało snu 
tego czarodziejskiego rozwianie. Słyszał sło- 
wa pani ciotki, odpowiedzi Ewuni, której 
wyraz każdy, krótki a wyszeptany cicho, w 
lutniany przemieniał mu się śpiew. Wrażenie 
miał, jakby kto O struny nieumyślnie potrącał 
i nagle urywał. Dźwięk płynął i gasł... lecz 
wnet w jego odzywał się sercu i tam osta- 
wał na wieki. Ale prędzej czy później, otrze- 
źwienie zawżdy przyjść musi. Paciorkowski 
za poły ciągnie, Ciotka o wieprzu rzecz ma, 
o gościach nieprzewidzianych, braku sztućców 
i nożów i pomocy Sąsiadów. i 

Coś rozjaśniło się we łbie pana Kaszy i 
zawoławszy: 

— Dobra myśl! 

Wbiegł do izby biesiadnej. 


"z 


Z gabinetu francuskiego 

Po ustąpieniu ministra wojny Andrćgo, 
co prawda, nie dobrowolnem, przychodzi ko- 
lej na innych członków gabinetu, którym w to- 
warzystwie Combesa czemrąz więcej nie „do 
twarzy." Szereg podających się do dymisji 
rozpoczął minister skarbu Rouvier, z którym 
ustąpilby niezawodnie i *minister oświaty 
Chaurnić, minister spraw zagranicznych D»l- 
cassć i minister Marućjouż.. Czyż gabinet 
Combes'a mógłhy się wtedy utrzymać ? 

Na razie przesilenie zażegnane zostało 
przez osobiste wdanie się, na pociechę Com- 
besa, prezydenta Loubeta 

Oto co piszą, z Paryża pod koniec 
listopada: W kołach politycznych od pewne- 
go czasu już brano pod rozwagę ewentual 
ność dymisji Rouviera i przepowiadano Com- 
besowi, że niezależaość obecnego min:stra 
skarbu stanie się powodem upadku gabinetu. 
O'óż od poniedziałku wieczór do wtorku po 
południu dymisję Rouviera można było uwa 
żać za fakt dokonany. Rouvier nie zgłosił jej 
wprawdzie urzędownie prezydentowi mini- 
strów, lecz w poniedziałek, po posiedzeniu 
izby, półurzędownie zawiadomił prezydenta 
republiki Loubetas, że posfanowił ustąpić ze 
swego stanowiska. 

Sprawiło to oczywiście silne wrażenie w 
pałacu Elizejskim. Wezwano Combesa na kon- 
ferencję do pałacu, a wynikiem tej konferen- 
cji było, że we wtorek o godz. 1 ej pułko- 
wnik Chabaud udał się do Rouviera i prosił 
go w imieniu prezydenta republiki, ażeby ze 
chciał być obecnym na zgromadzeniu rady 
ministrów, celem złożenia wyjaśnień. 

Minister skarbu vdrzucił to zaproszenie. 
Wówczas prezydent Loubet, sam osubiście, po 
wyjściu z rady ministrów udał się do Neuilly 
do Rouviera i zdołał go nakłonić do cofnięcia 
postanowienia. 

Na razie więc niebezpieczeństwo dymisji 
Rouviera zostało zażegnanem. Ale czy na 
długo? 

Interwencja prezydenta republiki usunęła 
chwilowo nieporozumienie pomiędzy Ruuvie 
rem a Combesem, nie zdoła jednak usunąć 
różnicy zdań pomiędzy Rowuvierem a komisją 
„reform* fiskalnych. 

Rouvier przekonany jet o niewłaściwo- 
ści podatku od dochudu, przynajmniej w chwili 
obecnej i w obecnych warunkach. Kamisja 
zaś przy projekcie tym się upiera. Łatwo 
więc przyjść może da konfliktu, z którego 
Rouvier nie będzie widział innego wyjścia, 
jak podać się do dymisji. W cóż się wów 
czas obróci zgoda i solidarwość, panująca 
obecnie pomiędzy pzezydentem ministrów a 
ministrem Skarbu — za sprawą prezydenta 
Loubeta?... 

Najnowsze telegramy doniosły, że mini- 
ster oświzty Chaumie stał się już także cel:m 
ataków w Izbie. 


Traktat handlowy z Niem.ami. 


Pomimo zerwania na razie traktatowych 
rokowań, ostatnie stowo w tym austro-nie- 
mieckim targu nie padlo jeszcze i jak donoszą 
z Wiednia, pertraktacje dyplomatyczne mię- 
dzy Wiedniem a Berlinem, znowu w styczniu 
się rozpoczną. Pole do zawarcia ugody tem 
będzie wówczas równiejsze, ileże rząd wę- 
gierski, o którego głównie opór rokowania 
rozbiły się, będzie miał w styczniu już po 
za Sobą walną batalję w węgierskim parla- 


A tam juz szklenice 2 rąk do rą« prze 
chodzą. Stolnik z księciem D.:minikiem, stol- 
nikowicz z panem Potockim trącają się... Na 
wino do Światła patrzą, próbują... 

— Boga mi, że nie cienkusz — odzywa 
się pan Powała, językiem mlaskając... — Je- 
żeli mnie smak nie myli, to od Dominikanów 
z Kamieńca, panie pańciu, beczułkę tę ścią- 
gnal... 

— Dominikańskie, abo kiep ze mnie! — 

— Mości panie! — odezwał się nagle, 
do wchodzącego pana Kaszy z puharkiem 
wina się zwracając. — A skąd to raritas taką 
masz waćpan? Zacny trunek, nie powstydził- 
by się i mojej piwnicy, panie pańciu. 

— Z Kamieńca, od ojców Dominikanów 
mam je. 

— A kiep jestem? — zwrócił się do 
obecnych uradowany pan stolnik. 

— Bez zaprzeczenia — nie! — Doma- 
radzki się ozwał. 

— Ale z waści, to głowal — uśmiechnął 
się pan Atanazy. 

Podniósł pukar. 

— Zdrowie gospodarza ! 

Pan Onufry zaprotestował ruchem ręki. 

— Wybaczy mi wasza miłość — rzekł 
— ale nie ja, marny człek, na przodku tu 
być powinienem, tembardziej, jako gospo- 
darz, który o porządek Od wieków ustano- 
wiony dbać ma. Ordo est anima rerum — 
a gość przed gospodarzem stawać musi — i 
jaki gość! wy, jaśnie wielmożny stolniku do- 
brodzieju, do którego więcej, niż dla innych 
Serca mam, boć chudopacholstwem mojem 


| nie wzgardziłeś, sam w dom mój wszedieś i 


dostojników doń wpowadziłeś. Zatem — wi- 


LIENNIA FOLYN 


wychodzi 2 razy dziennie. 


K. OSTASZEWSKI- BARAŃSKI: 


We Lwowie wtorek dnia 6 grudnia 1904. 


w 


mencie, a temsamem będzie miał wolniejsze 


ręce dos,działania w kwestjach handlowo- 
Polifgcznyth, 

Po stronie niemieckiej winę zerwania ro- 
kowań przypisać należy tamtejszym agrarju- 
szom, którzy dali hr. Posadowsky'emu na 
drogę jaknajściślej określoną marszrutę, a 
temsamem wywołali nową scysię z przemy- 
słowcami, dla których Austro Węgry stano- 
wią nader wdzięczne pole zbytu. Jeśliby po 


ostatecznem zerwaniu pertraktacyj nastąpiło | 


wypowiedzenie samego traktatu, nie oznacza- 
łoby to jeszcze wojny cłowej, gdyż stary 
traktat ma jeszcze moc obowiązującą przez 
przeciąg jednego roku, licząc od daty wypo- 
wiedzenia. A w ciągu tego roku wiele zmienić 
się może i mogą się znaleźć inne podstawy 
do nowych pertraktacyj.' 

Wiedeński półurzędowy Fremdenblaft pi- 
sze między innemi, że wprawdzie oba pań- 
stwa uznały ważność traktatu handlowego, 
jednakże błędem byłoby stawać na stanowisku, 
że traktat handlowy musi być za każdą cenę 
zawarty, chociażby za cenę długoletnich i da- 
leko idących szkód dla ważnych interesów 
austrjackiego handlu wywozowego. Austrjaccy 
pośrednicy doszli w koncesjach do ostatnich 
granic samozaparcia. O<azało się jednak, że 
i to nie miało powodzenia. Daisze pertrak- 
tacje nie miały na razie żadnych widoków 
powodzenia. 

Wobec tego można się Spodziewać, iż ze 
strony Niemiec nastąpi do 31 grudnia wypo- 
wiedzenie traktatu z Austro- Węgrami, a w ra- 
zie niedojścia do skutku nowego, nastąpi 
między obu państwami stan beztraktatowy. 
W Niemczech przyjdą teraz do przekonania, 
że Austro-Węgry uważają za niemożliwe, za- 
wierać nowy traktat handlowy na podstawie 
tych drobnych korzyści, które Niemcy dotąd 
ofiarowały i na podstawie tych wieikich ko- 
rzyści, których się od nich żąda. BezSkuteczność 
dotychczasowych rokowań będzie raczęj dia 
rządu riemieckiego dowodem, 
traktatu handlowego z Austro-Węgrami załe- 
żnem jest wyłącznie od dalszego zachowania 
się Niemiec. 

Na polu przemysłowych ceł, udało się 
wprawdzie największą część trudności poko- 
nać, natomiast zostały jako przeszkody cła 
agrarne, szczególnie cła od jęczmienia, drze- 
wa i konwencja weterynaryjna. Zdaje się, że 
w tych sprawach Niemcy czują się może 
związane pewnymi względami z powodu 
umów, zawartych z Rosją. Czy to przypu- 
szczenie jest słusznem, okaże się z trzmienia 
traktatu, zawartego z Rosją, gdy zostanie 
ogłoszony. W sprawie ceł na bydło — nie 
mówiąc już o żądaniach co do konwencji 
weterynaryjnej — to są one tak wysokie, że 
gdyby n. p. rząd niemiecki zgodził się zni- 
żyć cło na woły do połowy taryfy autenomi- 
cznej, t. j. do 9 marek, to eksport podrożałby 
już o 42 m. na sztuce, przyjmtjąc przeciętnie 
wagę sztuki na 7'5 cetuara metr, z czego 
powstaioby znaczne podrożenie mięsa, mniej 
więcej o 10 fen. na kilogre mie. 

Podobne werunki—kończy Fremdenbl :tf — 
stawia:ą Niemcy co do ceł na drzewo i są 
One dla Austrji viemożliwe do przyjęcia. 


Reformy wojskowe w Niem- 
cech. 


Telzgramy niedawne z Berlina doniosły o 
zamierzonej w Niemczech reformie wojsko- 
wej Według Norddeutsche All-. Ztg., obraco- 


i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Że zawarcie | 


wat stolnik kamieniecki, pan Atanazy Po- 
wała | 


— Wiwat stolnik! — z trzech izb się | Potockim, przesławnego rodu 


ozwało. 

— Wiwaat! — ryknęła szlachta ponie- 
wicka, ludzką ciekawością wiedziona, a nie 
mogąca strzymać w piersiach okrzyku, tak 
ony gwar i wino spijane połechtały ją w pod- 
niebienie. 

Pan Onufry na ganek wypadł. 

— Bracia moi! — zawołał. 

I pierwszemu lepszemu w ramiona się 


rzucił, 

Był to Popowski. 

Zakotłowało... 

— Jako-że mi za ten zacny wasz okrzyk 
dziękować ? — wołał pan Onufry. — Ale 
nie myślcie, żem tak wysokich gości 
przyjmując u siebie, © was zabył, jeno 


wpierw musiałem o sprawach gospodarskich 
pomyśleć, jaki taki dać tymczasowo poczę- 
stunek, by mi nikt w nos nie Ćwiknął, a nie 
rzekł; chudy szlachcic! a potem Paciorkow- 
skiego słać do was i w dom Swój prosić, bo 
bez was, najprzedniejsza kompanja walor 
swój traci, najprzedniejsze wino na słodyczy 
szwankuje. Kto łaska — do mnie! proszę, 
całem sercem proszę | 

Pomiędzy bracią szmer poszedł — za- 
dowolenie znać było z onej pana Onufrego 
przemowy i oskomę nielada, by na ławie z 
panami wraz siąść i szklenicą o ich szkle- 
nice potrącić. Ale ten i ów na siebie się 
obejrzał, bo drelichowym żupanom nie sna- 
dno było o sajety szat się otrzeć, a buty 
dziegciem smarowane zasmrodziły dziedziniec 
cały. 


Ale i bsz tego zetknąćby się im przy- | 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petliowy albo jego miejsce 20; haler:y 
Za ;, den wiersz petłrowy w rubryce Nade$łane 40 nalerzy, 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komn- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowiacji i 
peranag . . . . 8 balersy | poranny . . . [6 baleny 
popołudniowy. . 4 kalerzy | popołudniowy 5 kaierwy 


| wany w tej mierze przez rząd projekt refor- 


my przedstawia się, jak następuje: 

Pomnożenie wojska wynosić ma w przy- 
szłym roku rachunkowym dwa bataljony pie- 
choty, trzy pułki jazdy — przy jednoczesiem 
zniesieniu siedm*astu dotychczasowych szwa- 
dronów strzelców konnycn — i dwie kom- 
panje artylerji pieszej. Istotne pomnożenie 
armji polega tylko na utworzeniu wymienio- 
nych nowych oddziałów piechoty i artylerji, 
gdyż zmiana w kawalerji jest raczej tylko 
przekształceniem. Każdy z obu nowych ba- 
taljonów liczyć ma 18 oficerów i 570 szere- 
gowców, kompanja artylerji 5 oficerów, 142 
szeregowców, tudzież odpowiedni oddział ta- 
boru. Dalej żąda projekt wyznaczenia etatu 
dla 176 nowych podoficerów, 17 oficerów 
„przy sztabie“, tudzież niektórych zmian w 
ustrou instytucyj technicznych, jak niemniej 
nowego urządzenia służby biurowej i kance- 
laryjnej w sztabie generalnym. Ryczałtem po- 
większenie wojska w r. 1905, nie przenosi 
1500 do 1600 ludzi, o ile wchodzi w grę 
zmiana organizacji, albo powiększenie jedno- 
stek taktycznych. 

Inną rzeczą jest powiększenie pokojowej 
stopy czynnej (Prdsenzstarke) armji niemieckiej, 
Stopa ta będzie powiększona o 10000 ludzi, 
zdaje się jednak, że stanie się to dopiero 
w latach 1906 i 1907, gdyż w budżecie przy- 
szłorocznym o tej części reformy wojskowej 
wzmianki jeszcze niema, jakkolwiek w Saksonii 
zaczynają już budować koszary dla nowych 
oddziałów wojskowych. 

Budżet na armię preliminowany jest w 
zwyczajnych, trwałych wydatkach w sumie 
463 961 397 marek, czyli o. 12845841! marek 
wiekszej, niż w roku bieżącym; w zwyczaj- 
nych, jednorazawych wydatkach, nowy budżet 
żąda 25026920 marek (o miljon mniej, niż 
w r. b), w nadzwyczajnych zaś wydatkach 
53 589 400 marek, czyli o 32", miljona marek 
więcej. Przewidywany jest osobny kredyt na 
sprawienie nowych dział. 

Jednocześnie ogłasza Norddeutsche Allg. 
Ztę. preliminarja budżetu morskiego. 

Bieżące zwyczajne jego wydatki wyno- 
szą 105'/, miljona marek, o 59 miljona wię- 
cej, niż w roku ubiegłym, jednorazowe zwy- 
czajne wydatki 111,498450 (czyli o 106 mi- 
ljona wiecej niż w roku bieżącym). Z tego 
70,070 000 marek przypada na budowę okrę- 
tów. W nadzwyczajnym budżecie morskim 
zażądano 50,117.000 marek (więcej o 4,002.000 
marek, niż w r. b.). 

Pomnożenie składu osobowego mary- 
narki jest dosyć znaczne. Projęktowane jest 
utworzenie nowych stu posad uficerskich, a 
2500 podoficerskich i szeregowych, tudzież 
wzmocnienie personalu Sanitarnego. Odpo- 
wiedni kredyt wyznaczono również na dalsze 
badanie sprawy łodzi pedwodnych i kon- 
strukcję nowego typu torpedowców. Zdaje 
się, że i sprawie min podwodnych zarząd 
marynarki zamierza poświęcić baczniejszą u- 
wage, żądane są bowiem kredyty w tym celu. 

Ryczałtem: budżet armji i marynarki nie- 
mieckiej żąda na rok 1905 o 56 miljonów 
więcej niż dotychczas. W tej sumie nie jest 
objęta istotna reforma armji, czyli podniesie- 
nie jej czynnej stopy pokojowej o 10.000 lu- 
dzi, gdyż — jak wspominaliśmy — w budże- 
nie na r. 1905 wzmianki o tem zapowiedzia- 
cem podniesieniu jeszcze niema. 

Znowu przeto naród niemiecki musi zło- 
żyć na ołtarzu Marsa 56 miljonów bez szczer- 
szego przekonania o potrzebie nowego po- 
mnożenia siły zbrojnej, które ta tylko niesie 


Szł z jaśnie wicimużnym starostą Darskim, 
stolnikiem Powałą, imć panem  |Joachimem 
dziedzicem. 
Nie każdy siebie pewien był i bał się kon- 
fuzji, choć djabli ich brali, Że pan Kasza 
persony tak ważne przyjmuje, że go za ró- 
wnia mają Lubomirski, Putocki,  Powała, 
choć całe nie lepszy od nich jest i nie tak, 
jak oni, od dziada i pradziada na ziemi się 
zasiedział. Wahanie się tedy znać było, ale i 
chęć okrutną, by własnej próżności dogodzić; 
Kostręka mówił coś niewyrażnie, Potręka w 
łeb się drapał, Dzierżek plńtł ni to ni 
owo, ale poprawiali już pasy: Torokaa zaś: 
„Czemu nie?“ mruknął i ochędożnie w połę 
żupana nos utarł. Najbardziej w niemej opo- 
zycji stawali Mordas i Bajbuza, bo Mordas 
nie mógł księciu Deminikowi podejrzanej wy- 
cieczki przepomnieć, kiedy to pies naddarł 
butów panu staroście, Bajbuza zaś coś z 
czasów dawniejszych jeszcze do imci pana 
stolnika miał, ale o tem cicho jakoś w po- 
niewickim zaścianku było. 

A tu pan Onufry prosi i nalega i już 
zły jest, że wzgardę mu okazują. 

— Aboście bracia, abo wrogi — prawi 
do nich. 

— Persony tam są u waćpana — odzy- 
wa się z przekąsem Popowski. 

— A waćpan co? — pan Kasza na to, 
— Żaliś na swoich Śmieciach nie pan? Nie 
wstyd-li wam, panie Popowski, rzecz taką 
mówić, a równości urągać ? 

— Praw jest, praw | — ozwało się gło- 
sów kilka. ` 

— I jam jest z wami się zgadzający, 
głos za Onufrym dający, równość szlachecką 
szanujący — ozwał się Dzierżek. (C. d. n.), 


płótna, Szyfoy, obrusy, serwetki, reczniki, chusteczki, Ścierk 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


Lwów, 


KUSZCZAK & ZUBIK 


plac Halicki 1. 


ża sobą, że sąsiednia Francja znowu pomso- 
zy swoją armję i tak pójdzie dalej w nie- 
skończoność | 


XRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałėk, 5 grudnia. 

Powszechne wykiady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(ul Długosza 8), o godzinie 7'/, prof. dr. M. 
Smoluchowśki: „Promienie widzialne i niewi- 
dzialne* (z doświadczeniami), 

Teatr miejski’ „Lekkomyślna siostra“, ko- 
medja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Na uniwersytecie (sala XIV): IV posiedze- 
nie członków „Kółka polonistów*. Początek 
o grdzinie 5 popołudniu. 

W Kasynie miejskiem: Wieczór dla dzieci 
(św. Mikoł.j). Początek o godzinie 6 wieczorem. 

W „Gwieżldzie*: Wieczór św. Mikołaja. 
Początek o godzinie 6 wieczorem. 

W Czytelni kolejowej: Dla dziatwy wieczór 
św. Mikcłaja. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra 
ciawicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu 


Kalendarz. Poniedziałek (5): Sabby op. 

Spitosława. — (22): Fyłymona. Wschód 
stańcz o godzinie 7 minut 40, zachód ¢ gu 
dzanie 4 minut —, 

Stan powietrza: Godzina 6 
C.ępłota: -+2° R. Pochmurno. 

Apel do ofiarności publicznej. Od wie- 
lu lat zwraca się prezydjum magistratu przy 
nadchcdzącym Nowym Roku do ofiarności mie: 
szkzńców miasta Lwowa z prośbą, aby datkami, 
bądź w gotówce, bądź w odzieży, zechcieli się 
przyczynić do ulżenia nędzy najuboższej klasy 
ludności. Gmina poświęca corocznie znaczne 
fundusze na dobroczynne cele, a w szczegól 
ności na wsparcia ubogich. Porą zimową je 
daak, wzrasta tak bardzo liczba potrzebujących 
zaopatrzenia, że bez prywatnej dobroczynności, 
prośby wielu prawdziwych ubogich pozostają 
bez skutku, dla braku dostatecznych funduszów. 
Przyjęty u nas zwyczaj rozsyłania listów opła- 
conych z życzeniami: „Nowego Roku“, pochła 
nia corocznie znaczne kw ty. Kwoty te, użyte 
na cele dobroczynne wyjdą na pożytek ubogich, 
którzy w ten sposób otrzymają wydatniejszą i 
skuteczniejszą pomoc. Prezydjum mag'stratu 
odwołując się przeto do powszechnie znanej 
dobroczynności i ofiarności mieszkańców mia 
sta Lwowa, uprasza wszystkich, którzy we- 
sprzeć chcą usiłowania gminy w opiece nad 
ubogimi, aby zamiast rozsyłania listów nowo- 
rocznych, kwoty przeznaczone na ten cel, ra 
czyli łaskawie ofiarować na rzecz miejscowych 
ubogich. Ofiary te składźć można w prezydjum 
mag stratu I komisa'jatach wszystkich dzielnic. 

G zie rozwożą tani opał? Wobec skerg, 
że rzadko można spotkać wozy z drzewem 
ze składu miejskiego taniego opału, podajemy 
plan, według którego kursują codziennie z drze- 
wem tem cztery wozy. A mianowicie : 

W Poniedziałek: Wóz nr. 1: ulice 
Słoneczna, Szpitalna, Źródlana, Pod dębem; 
wóz ns. 2: Czarnieckiego, Kurkuwa, plac Fran- 
ciszkański, Podwale; wóz nr. 6: Batorego, 
Pańska, Mikołaja, Akademicka; wóz nr..7: 
górna Gródecka, Jozafata, Głowackiego, Bocz- 
kowskiego i sąsiednie. 

Wtorek: płac Gołuchowskich i Krakow- 
ski, ul. Żółkiewska do cerkwi św. Mikołaja, 
Bożnicza i Pełtewna; plac Bernariyński, Cłowa 
i Łyczakowska dolna; Kopernika, plac Marja- 
ck, Ossolińskich; Chorążczyzny i Zimorowi- 
cza; Szeptyckich od placu Solarni, plac św. 
Jura, Mickiewicza, Jagiellońska i Trzeciego 
Maja 

Środa: Zamarstynowska, Młynarska, Ba- 
lonowa, Panieńska i Marcina; Łyczakowska 
górna, Słodowa, Pijarów i bocznej Zyblikiewi- 
cza, Jarłonowskich, św. Zofji, Dwernickiego, 
Dąbrowskiego i Stryjsk: ; Sykstuska, Słowa 
ckiego, Kraszewskiego i Kościuszki. 

Czwartek: Żółkiewska cała i boczne cd 
cerkwi Św. Mikołaja; Piekarska i przyległe ; 
Łazarza, Bogusławswiego, Pełczyńska, Długosza 
i Mochnackiego; Sadownicka, Polna, plac Uaji 
Brzeskiej, Bilińskich, Szeptyckich górna i Gró- 
decka górna. 

Piątek: plac Strzelecki, stary Rynek, Sie- 
niawska, Pilnikarska i Teatyńska; Kochanow- 
skiego, Gosiewskiego, S«kramentek ; Torosiewi- 
cza, Zielona i jej bocznice; Janowska, plac i 
ulica Bema, Kurdeckiego. 

Sobota: Teatralna, Hetmańska, Rynek, 
Grodzickich, Skarbkowska i Ormiańska; Ruska, 
Boimów, blacharska, plac Kapitulny, Sobie- 
sk:ego i Wałowa; Krzyżowa, Bajki, 29 listupa- 
da, Głęboka i Sapiehy od zakładu św. Teresy 
w dół; Na błonie, Kuściopalna, Dekerta, Krótka 
i Król. Jadwigi. 

Węgiel rozwożą po mieście wozy opatrzo- 
ne numerami 3, 4 1 5; jak dawniej, można też 


rano: 


węgiel zamawiać w skladach i w komisarja 
tach. 

Nowy wiceprezes Koła. Hilas Naroda 
pom:eszcza obszerny fejlecton p. Dawidowi 


Abrahamowiczowi, obecnemu wicepreze- 
sowi Koła. W fejletonie tym położono nacisk 
na jego prawdziwie męskie i energiczne zacho- 
wanie się jako przewodniczącego izby w burzli- 
wych dniach jesiennych r. 1897; wspomniano 
także o nader licznych objawach uznania i sym- 
patyj, jakie w swoim czasie z Czech otrzymał. 
Pism tych i depesz była taka ilość, że — jak 
powiada fejletonista — złożyły się one na małe 
domowe archiwum. Szły one w tysiące! Dowody 
te uznania bardzo mu były przyjemne. „Abra: 
hamowicz nie jest jednak — pisze autor — 
romantycznym zwolennikiem Czechów. Podobnie 
jak Jaworski, jest on przedewszystkiem  Pola- 
kiem. Przyjacielem jest mu ten, kto zajmuje 
wobec spraw polskich przyjazne stanowisko, 
nieprzyjacielem każdy, kto interesowi polskiemu 
staje w drodze*. 

W dalszym ciągu podnosi autor jego obro- 
tność i wielką sprawność w załatwianiu drażli- 
wych spraw między rządem a stronnictwami, 
fachową znajomość spraw podatkowych, w re- 
formie których brał udział bardzo żywy. Jako 
sojusznik jest poseł Abrahamowicz człowiekiem 
pewnym i uczciwym, czego złożył liczne do- 
wody. 

Autor fejletonu miał sposobność rozmawiać 
z wiceprezesem Koła na temat uroszczeń nie- 


Ważne! *"" 


i e A, 


mieckich co do języka niemieckiego w parla- ' 


mencie. Abrahamowicz powiedział mu, że bę- 
dziemy się trzymać zasady, którą postawił 
Smolka: „Poseł, któremu chodzi, aby byt ro- 
zumiany, będzie używał języka zrozumiałego dla 
większuści. Dziś językiem takim jest jeszcze 
niemiecki. Kto jednak zna parlament, musi 
przyznać, że znajomość języka się nie zwiększa, 
ale zmniejsza. Nie można więc ograniczać pra- 
wa posłów, ale musi się pozwolić przemawiać 
w każdym z języków używanych w krajacii ko 
ronnych. Inaczej doszłoby się do tego, że ten 
tylko może być posłem, kto włada językiem 
niemieckim. Dia takiego wniosku nie znajdzie 
się większość w parlamencie. Co innego 
mówić po niemiecku dobrowolnie, 
co innego germanizacja przymusowa. 
Tu można mówić tylko o zgodzie dobrowolnej, 
a poprzedzić ją musi ułożenie się sporu cze- 
sko- niemieckiego”... 

W dalszym <iągu zaznacza autor Świetne 
jego parlamentarne kwalifikacje. Nie ma spra- 
wy, w którejby się szybko nie orjentował; jest 
człowiekiem niezwykle bystrym, ma polityczny 
takt, szeroki pogląd i ciągle uzupełnia swe wia- 
domości. Budżet galicyjski zna tak dokładnie, 
jak swój własny, a gospodarzem jest wzoro - 
wym. 

W końcu zajmuje się opisem osoby i sto- 
sunków osobistych, zaznaczając szczęśliwe po- 
życie małżeńskie pp. Abrahamowiczów. 

Gazeta Narodowa stała się nagle nadzwy 
czaj wcjowniczą i raz po raz ciska jakąś „bom- 
bę“. Czytelnicy nasi przyznają nam chyba, że z Ga- 
zetą Narodową nie polemiz”waliśmy, pom mo, 
że bez najmniejszego powodu napadała na nas 
w czasie wyboru p. Głąbińskiego do spółki z 
organem ligi narodowej. Ne polemizowaliśmy 
z nią także w październiku po jej bardzo nie- 
smacznych artykułach, wymierzonych przeciw 
Dziennikowi, wiedząc, jakie wpływy i siły wy 
wołały te napaście. Raz tylko zwróciliśmy uwa- 
gę, że był czas, gdy Gazeta Narodowa pod 
wpływem bliskiego sobie p. Kozłowskiego, przy- 
mknęła do wszechpolaków. Obruszyło to ogro- 
mnie „kogoś“ i pojawił się bomnastyczny, na- 
dęty, pedagogiczn» kareący artykuł p. t. „Lek- 
komyślna polemika“. Kiedy z naszej strony wy” 
kazaliśmy, że lekkomyślne wywoływanie pole- 
miki leży po stronie Gaz Nar., odpowiedziała 
ona wezwaniem całej prasy do potępienia ta 
ktyki Dziennika, który wprowadził nowość na 
puńkcie polemiki, gdyż „dotychczas było 
w zwyczaju, że poważne dzienniki 
spierały się ze sobą w kwestji zapa- 
trywań, nie wciągając w polemikę na- 
wet nazwisk redaktorów“. 

Owóż konstatujemy z całym na- 
ciskiem, że w odpowiedzi naszej nie 
wymieniliśmy nigdzie jakiegokol- 
wiek nazwiska któregoś zredak- 
torów Gazety Narodowej. Wymieniliśmy tylko 
nazwisko p. Kozłowskiego, który piastuje wiele 
zaszczytów, ale o ile nam wiadomo, „re- 
daktorem* Gazety Nar. nie jest. Tego rodzaju 
polemikę nazywa Gazeta Nar. „wymyślaniem*. 

Być może! 

Ale jak Gazeta Narod. nazwie swoją in- 
synuację niesmaczną, zawartą w tych słowach: 
„Ukrytym powodem napaści jest zapewne 
zawarta w numerze 276 wzmianka o błędach 
rządu w sprawie czeskiej*, co poprostu ma 
znaczyć, że kto krytykuje p. Kozłowskiego, ten 
robi to w interesie rządu! Gdybyśmy mieli za 
miar połemizowania z tą notatką, bylibyśmy to 
uczynili, ale notatka ta była tak bladą, że nie 
było z czem polemizować, zwłaszcza, że w nie- 
jednem z autorem jej się godzifny. Po cóż ta 
wichtigmacherei,  Odpowiedzieliśmy Gazecie 
Narod. na jej nietaktowny napad na Dziennik 
w numerze 277 — i zrobimy to zawsze, ile ra 
zy wda się w „lekkomyślną polemikę“. Co się 
zaś tyczy „wymyślań*, to niech Gaz. Nar 
przejrzy numera 425—450 swego  sojuszn ka 
wyborczego, a tam znajdzie wymyślania... z na 
zwiskami || 

Pożar w młynie Thoma. Około godzi 
ny 11 w nocy z soboty na niedzielę wybuchł 
w magazynie zboża znanych młynów Thoma, 
przy ulicy Janowskiej, groźny pożar. W chwili 
przybycia na miejsce pożaru miejskiej straży 
pożarnej, płonący budynek przedstawiał już 
morze płomieni, nad którem unosiły się snopy 
iskier I obłoki dymu. Ponieważ ów magazyn 
przytyka z jednej strony do  czteropiętrowego 
gmachu, w którym mieści się młyn, a z drugiej 
strony do jednopiętrowego domu, mieszczącego 
w sobie piekarnię, każda chwila niemal gro 
ziła przen esieniem się niszczacego żywiołu „ia 
te budynki. Szczęściem nie przyszło do tego, 
bo jakkciwiek akcja ratunkowa, prowadzona 
przez straże ochotnicze kleparowską i lwowską, 
oraz przybyłą z niewiadomego powodu  najpó 
Żniej miejską straż pożarną, co było powodem 
głośnych utyskiwań ze strony grona obecnych 
przy pożarze obywateli, początkowo  postępo- 
wała zwolna, z chwilą przybycia pomocy ze 
strony wotska, a w końcu i pogotowia pożar 
nego artylerji, o wiele raźniej poczęła postę- 
pować. 

walka z rozszalałym żywiołem była nie- 
zwykle trudną, ogień bowiem, którego przyczy 
ną prawdopodobni: było zajęcie się zboża od 
iskry, powstałej skutkiem tarcia nienacliwionej 
jakiejś panewki transmisji, wybuchł na drugiem 
piętrze i z szaloną szybkością pochłonął wiąza 
nie dachowe, które z głuchym łoskotem opadło 
w morze pł mieni. Wkrótce przepalił się sufit 
I. piętra, a płomienie poczęły niszczyć nagro- 
madzone tam zapasy zboża i urządzenie drze- 
wne. Wreszcie po dwugodzinnej przeszło Oży- 
wionej walce z ogniem, podczas której nirje- 
d okrotnie odczuwać się dał dotkliwy brak wo- 
dy, udało się ogień zlokalizować. 

Na miejscu wypadku byli obecni: obaj 
wiceprezydenci miasta, grono radnych, dyrektor 
policji i mnóstwo osób z miasta. 

Pożar obszedł się bez wypadku. O godzi- 
nie 3 rano ogień ugaszono zupełnie. Według 
przypuszczalnego obliczenia, w budynku maga 
zynowym mogły się mieścić blisko trzy tysiące 
korców. zboża, które było asekurowane w tow. 
„Dunaj“, budynek zaś i urządzenia ubezpie- 
czone są w „Flerjance*. Szkoda wynosić ma 
przeszło 100.000 koron; poniesie ją asekuracja. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa szputalika dla dzieci im. św. Zofji, 
zapowiedziane na wczoraj popołudniu w sali 
rady miejskiej, odroczono do następnej niedzieli 
z powodu braku kompletu. 


LEIER; 
Jedna z najstarszych lwowskich firm 
, Kupieckich, magazyn konfekcji damskich Ka- 
rola i juljana S:hayerów, przenosi swój skład, 
mieszczący się dotąd przy ulicy Karola Ludwi- 
ka, do nowego umyślnie naten cel wykwintnie 
urządzonego lokalu w doma własnym przy ul. 
Akademickiej 1. 5 naprzeciw hotelu Georga. 
Dzięki niezwykłej sumienności w stosunkach 
kupieckich, wyrobiła sobie firma Schayerów zu- 
pełnie zasłużone uznanie i zaufanie naszej pu- 
bliczności, 
nowy lokal i nowości, jakiemi firma magazyn 
swój zaopatrzyła, przysporzą jej jeszcze liczne 
grono klientów, dla których sama firma daje 
gwarancję dubroci i taniości towarów. 

Zaczadzeni. Z powodu zawczesnego za- 
sunięcia pieca, zagorzała wczoraj rodzina stróża 
domu pod l. 17 przy ul. Teatyńsziej lynacego 
Popowicza, złożona z trzech osób. Po udziele- 
niu chorym pierwszej pomocy przez lekarzy 
pogotowia ratunkowego, chorzy pozostali w 
własnem, dobrze przew:et zonem mieszkaniu. 

Wystawa Marjańska w Warszawie. 
Generał gubernator warszawski — jak donoszą 
pisma warszawskie — pozwolił na urządzenie 
wystawy Marjańskiej w Warszawie z powodu 
50 rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalaneg» 
poczęcia N.jświętszej Marji Panny. Wystawa 
ma się odbywać przez 2 miesiące — maj i 
czerwiec r. 1905 — w salach Muzeum Prze 
mysłu i Rolnictwa. Obrady komitetu odbywać 
się mają pod przewodnictwem biskupa Rusz- 
kiewicza. , 

Protesi sędziów przysięgłych. W po- 
niedziałek dnia 28 listopada przed otwarciem 
IV kadencji sądu przys'ęgłym w czerniowieckim 
sądzie krajowym wręczyli sędziowie przysięgli 
przewodniczącemu trybunału, p. wiceprczyden- 
towi Artymowiczowi pismo następującej treści: 

„Wysoki trybunalel Podpisani przysięgli, 
wylosowani na IV kadencję widzą się spowo- 
dowani przed przystąpieniem do wykonania 
swego obowiązku obywatelskiego, z tego miej 
sca zastrzedz się jak najkategoryczniej przeciw 
uwłaczającemu posądzaniu bukowińskich przy- 
sięgłych o przekupstwo; uczynił to urzędnik 
ministerjalny bar. Wimpfen, który przy Sposo- 
bności śledztwa dyscyplinarnego w sprawie 
Briilla twierdził, „że znaną jest rzeczą, iż przy- 
sięgłych bukowińskich kilku guldenami przeku- 
pić można*. Protestując przeciw powyższemu 
wysoce nam uwłaczającemu, a niczem  nieuza- 
sadnionemu twierdzeniu zwracamy się do wys. 
trybunała z prośbą, by w sposób, jaki uzna za 
właściwy wziął nas w obronę przed tak lekko- 
myślnym zarzutem. Czerniowce dnia 28 listo- 
pada 1904". Nastęsują podpisy wszystkich wy- 
losowanych przysięgłych. 

Z prasy warszawskiej. P. Kazimierz 
Bartoszewicz, felietonista Gońca, z dniem 1 
grudnia rb. wstępuje do składu stałych współ- 
pracow"ików redakcji Gazety pciskiej. Donosi 
o tem Kurjer poranny. 

F»łszywa pogłuska. Dziennik Poznański 
doniósł, jak już o tem podaliśmy wzmiankę, że 
„ordynat hr. Krasiński i hr. Józef Potocki sta- 
rają się o posłuchanie w Petersburgu, aby wy- 
kazać, że rozruchy socjalistyczne w Warszawie 
nie wyszły wcale z łona społeczeństwa pol- 
skiego*. Czas dowiaduje się z najautentyczniej- 
szego Źródła, że doniesienie to jest najzupeł- 
niej nieprawdziwe. 

Cholera na Kaukazie. Rosyjski Prawit 
Wiesinik ogłasza: Od 16 do 2ż lstopąda epi- 
demja cholery na Kaukazie znacznie się wzmo- 
gła przyczem stwierdzono zapadnięcie na nią 
w gub. elizabetpolskiej i w Tyflisie. Za powód 
wzmożenia się epidemji naieży poczytywać po- 
wrót z Persji robotników, albowiem wśrod nich 
głównie choroba się szerzy. Najwięcej zasła 
bnięć w tym czasie było w gub. erywańskiej, 
gdzie zachorowało na cholerę 522 osób, a 
zmarło 342, W gub. samarskiej i saratowskiej 
były tylko sporadyczne wypadki zapadnięcia na 
chole:ę. E 

W sprawie floty czarnomórskiej. Na 
mocy traktatu paryskiego, zawartego po kam- 
panji krymskiej, flota wojenna rosyjska niema 
prawa opuszczać morza Czarnego. Z tego po 
wodu Mosk. Wiedomosti piszą: „jakże długo 
flota nasza czarnomorska będzie liczyła ię z 
paragrafem traktatu paryskiego, co przestał juz 
całkowicie istnieć ? Miał ów traktat sens wów- 
czas, gdy na morzu Czarnem nie mieliśmy ani 
foty, ani statków, nawet małych. Ale teraz, gdy 
flota czarnomorska odrodziła się jak feniks 
groźny potęgą swoją, kto dziś ośmieli się za- 
bronić takim marynarzom wyjść na spotkanie 
braci? Kto? Może Turcja? Ona przeciwnie, 
ucieszyłaby się, gdyby flota czarnomorska opu 
ściła morze Czarne na wieki. Może Anglja? A 
ona co nas obchodzi? Pośl:jcie dywizję wojska 
na granicę Afganistanu, zmobilizujcie okręg 
wojskowy turkiestański — i Anglja uspokoi się 
mo menta'nie." Dobitnie i niedwuznacznie. 

Zaginiony parowiec. W Antwerpii i 
w Londynie powstał niepokój z powodu braku 
wiadomości o pasażerskim parowcu „Montrose“, 
który dnia 8 listopada opuścił port antwerpski 
z 600 emigrantów do Kanady. „Montrose“, 
własność kanadyjskiego Towarzystwa kolejowe 
go „Canadian Pacific Railway Company*, po- 
winien był w normalnych warunkach po 10 
dniach zawinąć do kanadyjskiego portu zima 
wego St. john. jaki los spotkał „Montrose“, 
dotychczas niewiadomo. Przeważny kontyngent 
ewentualnych ofar stanowiliby rumuńscy wy. 
chodżźcy żydowscy, przeprawiani kosztem „Al 
liance Israelite“, następme dezerterzy rosyjscy, 
emigranci belgijscy i niemieccy, a tylko garstka 
polskich, rusińskich i czeskich emigrantów. 

Dwa cenne zabytki starożytne odnale- 
ziono w pewnej miejscowości zachodniej G»tlan- 
dji. Są to dwa złote łańcuchy, każdy długości 
dwudziestu cali, pochodzące jeszcze z okresu 
żelaznego. Ważą one razem 14 funtów, a war- 
tość ich nominalna wynosi 20.000 koron. Łan- 
cuchy te wciel:no do zbiorów szwedzkiego 
muzeum państwowego. 

Matka Boska z Antipolo. W Manili, na 
wyspach Filipińskich, rozpoczęły się 25 z. m. 
uroczystości ku czci cudami słynącej Matki 
Boskiej z Antipolo. Obraz przywieziono na 
wspaniale przybranej barce i umieszczono na 
noc w kościele przedmieścia Pasig. Około 
40.000 krajowców towarzyszyło procesjonalnie 
obrazowi, płynąc za barką w łodziach lub idąc 
brzegami rzeki. Na drugi dzień wystawiono 
obraz w katedrze manilskiej. Matka Boska z 
Antipoło uważana jest za orędowniczkę mary- 
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ldź złoto do zł sta! Przed dwoma liaty 
umarł w Nicei poddany rosyjski, A. Fiedler, 
pochodzący z Odessy. U.hodził on za żebraka 
i żył z wsparci:, jakiego udzielał mu tamtejszy 
konsulat rosyjski. Po Śmierci jego znaleziono 
w norze, która służyła mu za mieszkanie, 2 mi- 
ljony franków w papierach wartościowych i te- 
stament, mocą którego zmarły zapisał cały swój 
majątek paryskiemu Rotszyldowi motywując swą 
wolę tem, że pieniądze iść powinny do pienię- 
dzy. Prawowici spadkodiercy Fiedłera, a między 
tymi sędzia pokoju w Odessie Dabrjański, nie 
chcieli uznać ważności tego testamentu i wy: 
toczyli proces spadkowy Rotszyldowi który nie 
będąc pewnym, czy wyrok na jego padnie ko- 
rzyść, wszedł z prawowitymi spadkobiercami w 
pertraktacje i za cofnięcie skargi wypłacił im 
800 (4'0 franków. 

Piękny zapis. Według doniesienia Kurjera 
warszawskiego, zapisał śp. Adolf hr. Mostowski 
cenne zbiory obrazów i rycin dla muzeum To- 
warzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie. 

Zwłoki Rakoczego. W sprawie prżewie 
zienia prochów narodowego węgierskiego bo 
batera Rakoczego i jego towarzyszy wygnania 
do Węgier, udeje się w połowie grudnia do 
Konstantynopola szef sekcji w ministerstwie 
skarbu Thalloczy. 

Świątynia pokoju w Hadze. Dzięki mi- 
lionowej ofiarze znanego amerykańskiego filan- 
tropa Carnegiego stanie w Hadze gmach wspa- 
niały, tzw. świątynia pokoju, przeznaczona wy- 
łącznie tylko na cele konferencji pokojowej 
i międzynarodowego sądu rozjemczego. Swiąty- 
nia ta, będzie wedle d tychczasowych projektów 
jednym z najpiękniejszych gmachów w świecie. 

Hrabina Stef:nja Lonyay, wdowa po śp. 
arcyksięciu Rudolfie, przybyła z Węgier do Pragi 
w odwiedziny do swej córki E żbiety, zamężnej 
za ks. Windischgraetzem, która Śpodziewa się 
w tych dniach rozwiązania. 


Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują: 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kowy zaś kalendarzyk „Śmięusa* po 20 ha!. 
(10 ct.) z pocrtową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

iaów. Rendez-vous przejęzdnych. Bez 
pizerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
„llzneńskie ! bawarsxie, delikatesy, magazyn vi 
i herbat, Musialowicz | Janiš, naprzeciw 
hotelu Imporial. 

* Ostrzeżenie przed imitacją. W. Maagera 
czyszczony tran z wątroby miętusa rozsyła się o- 
becnie, aby zapobiedz licznym jego imitacjom, wy- 
łącznie tylko w tikich trójkątnych flaszkach, których 
opakowanie zewnętrzne zaopatrzone jest w taką „ra- 
wnie chronioną opaskę, jaka znajduje się na rysunku 
ogłoszenia. Przez tę opaskę łatwo już jest odróżnić 
Maagera tran z wątroby miętusa od innych rodzajów 
tranu wątrobianego, w okrągłych, owalnych lub trój- 
kątnych flaszkach. 

Pacjenci więc, którym lekarze zaordyonowali 
Maagera prawdziwy czysty tran z wątroby miętusa, 
zechcą flaszki nieopleczętowane urzędownie proto- 
kołowaną opaską (czerwony i czarny druk na żół- 
tym papierze), których zawartość wobec tego nie 
jest prawdzi ' ą, stanowczo zwracać jako imit cję. 

* Coiosseum. Od 1 do 16 grudnia b. r nowy 
wspaniały program. Na uwagę zasługują wesoła 
jednoaktówka „W sądzie“, Familja Morgan, gimnasty- 
cy. Georg Gau, $piew»=jący August D. K. Thuark, 
żongler. Luisa Pareć, ze śpiewającym kuplety psem 
Gusta Him, jako subreta. Tancerze Grebnieff i ko- 
wiczni gimnastycy bracia Steffens. Bioskop Oesera. 

Sklnuki GR ceil Ukylcczucść i KUQisCZna tut 
aarudowej. 

Dla ubogiego ucznia na czesne, zło- 
żyli w dalszym ciągu: I M, 3 kor. 

Na przytulisko Brata Alberte, p. 
M. K. 1 kor. 

Na budowę kościołów wewschodniej 
Galicji, złożyli w dalszym ciągu p. A. M. 1 kor. 

Zamiast wieńca na trumnę 4. p. Ro- 
mana Białączewskiego, złożył w naszej redakcji dr. 
Janusz Przygodzki kwotę 15 koron «la przytuliska 
urata Alberta. 

Zmarli: 

W Kalwarii Zebrzydowskiej, w kłasztorze Braci 
Mniejszych, O. Robert Klebzak, zmarł w 57 roku 
ycia. 

W Wiedniu zmarł Teodor Kosel, starszy ko- 
misarz budownictwa w dyrekcji budownictwa kolei 
państwowych, brat ministra sk. rbu, w 46 r. życia. 


NOTATKI + 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek, „Lekkomyślna 
siostra“, komedja w 4 aktach, Włodzimierza 
Perzyńskiego. 

Jutro we wtorek, po raz pierwszy (no- 
wość) „Narzeczona miljonerka*, operetka w 3 


aktach Henryka Berté, z repertoaru wiedeńskiego . 


teetru „An der Wien“. 

W środę, „Narzeczona miłjonerka*, ope 
retka. 

We czwartek, w południe o godzinie 
1214 „Poranek japoński": po raz pierwszy 
„Terakoja”, czyli „Wiejska szkółka“, dramat hi 
storyczny japoński Tekada Izumo; przełożył 
i prologiem opatrzył Jerzy Żuławski. Przedsta- 
wienie rozpocznie „Turandot“, uwertura We- 
bera, na japońskich motywach, odegra orkiestra 
teatralna. — Popołudniu o godzinie 3/4 „Kon: 
sul generalny", operetka w 3 aktach Henryka 
Reinhardta. 

W piątek, po raz pierwszy (nowość) 
„Wesele Sobeidy*, poemat dramatyczny w 3 
aktach Hugona Hoffmannsthala; tłómaczył Leo- 
pold Staff i po raz pierwszy „Daisy*, komedja 
w 1 akcie z angielskiego Tristana Bernarda. 

W sobotę, „Narzeczona miljonerka*, 
operetka. 

Z Filharmonji lwowskiej donoszą: 
Dyrekcja Filharmonji zwraca uwagę, iż zaku- 
pionych biletów kasa z powrotem nie przyj- 
muje. Zamówione bilety należy najdalej w przed- 
dzień koncertu wykupić, inaczej będą sprzedane. 

Koa:cert dra Konrada Zawiłowskiego, zna- 
komitego śpiewaka, będzie prawdziwym „wie- 
czorem pieśni*. Program swój podzielił artysta 
na dwie części, z których pierwsza obejmuje 
utwory obce, druga zaś utwory samych polskich 
kompozytorów, jak: Jachimecki, Gall, Nosko- 
wski, Niewiadomski, Żeleński. 

Dnia 12 bm. koncert pierwszorzędnego 
skrzypka Bronisława Hubermana, 

Jan Góralczyk, znany nam już zaszczy- 
tnie artysta rzeźbiarz, urządza w tych dniach 
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wystawę zbiorową w salonach Latoura (ul Te- 
atralna l. 10) świeżych prac swoich, tj. różnych 
zwierząt, pochwyconych w ruchach im właści- 
wych. Obecnie wystawionych jest sto kilkadzie- 
siąt prac artystek polskich. 

Marja Konopnicka: „Szkice“. Lwów 
1905. Księgarnia narodowa. — Kto miał spo- 
sobność czytać wydane przed paru laty „Trzy 
studja* Konopnickiej, poświęcone „Komedji bo- 
haterskiej* Rostanda, „jJuljuszowi II“  Kiaczki 
i „Krzyżakom* Sienkiewicza, ten chwyta skwa- 
pliwie tę najnowszą pracę literacką znakomitej 
autorki, pewny, że dostarczy mu ona znowu 
dużo pięknych i niepospolitych wrażeń. l nie 
zawiedzie się z pewnością, tak bogaty przed- 
stawia w tym względzie książka ta materjal. 
Składają się na nią trzy prace: o Bohdanie 
Zaleskim, Adamie Asnyku i Henryku  Sienkie- 
wiczu. Najobszerniejszą z nich jest pierwsza 
praca, poświęcona scharakteryzowaniu twórczo- 
ści „słowika ukraińskiego“, dla którego pragnie 
autorka „wskrzesić serc kilka“, W misternem 
pod względem formy i języka, a głębokiem pod 
wzgiędem odczucia duszy poety studjum, prze- 
prowadza nas autorka przez wszystkie fazy twór- 
czości Zaleskiego, wykazując wpływy, które na 
ukształtowanie się jej oddziałały, warunki, wśród 
których się rozwijała. — Rzecz o Asnyku jest 
głębokiem, pełnem subtelności ujęciem fizjogno- 
mji twórczej autora „Nad głębiami*, w którego 
poezji podkreśla Konopnicka głównie „sferę 
idealnych aspiracyj* zarówno w pieśni, jak 
iw czynie żywym. „Wielki siewca pierwiastków 
łdealnych życia, był oraz wielkim mistrzem 
twardego zakonu narodowej służby — kończy 
autorka swoje studjum. — Poezja, ideał, nie 
były u niego purpurą tylko i tylko laurowym 
wieńcem. Ona była mu tchem piersi, prawem 
życia, duchem jego ducha*. — Zamyka „Szkice* 
entuzjastyczna rzecz „O twórczości Sienkiewi- 
cza*, którą Konopnicka temi charskteryzuje sło- 
wami: „Twórczość S. jest mocna, bujna, zdrowa 
i nieporównanie żywotna... To jest wielkie, 
wielkie drzewo, potężnie zwarte, zrośnięte sa- 
mym rdzeniem swoim z ziemią; matką... a pod 
cieniem drzewa gromadzą się i spoczywają ku 
pokrzepieniu dusz — strudzone rzesze. Í słu- 
chają onej jasnej, wiosennej, roznośnej pieśni 
życia. I słuchają szumów ogromnych, szerokich, 
których czarodziejstwo jest to, że dają wątpią- 
cym ufność, ostygłym miłość, a wszystkim siłę 
nadzieji. Różny jest kwiat drzewa i różne uroki, 
ale jedno jest im wspólne: krzepiąca moc ży- 
cia... I stof to piękne, to silne, to wyniosłe 
drzewo życia pośrednikiem pomiędzy głodem 
dusz naszych a sokami ojczystej ziemi — I mię- 
dzy omdiatością piersi naszych a  powiewami 
tchnień górnych, rzeźwiących...* 

Wydanie „Szkiców* bardzo staranne, ujęte 
w efektowną ouładzinkę z motywami zakopań- 
skimi. —C.). 

Rzeczy polskie w Szwecji. Alfred Jen- 
sen, znany tłómacz „Pana Tadeusza” i dro- 
bniejszych utworów Mickiewicza na język szwe- 
dzki, wydał świeżo w Sztokholmie książkę pt. 
„Svenska biłder i Polska vitterhetten*. Jest to 
rozbiór utworów polskich lub polsko łacińskich 
z literatury XVI—XIX wieku, opowiadających o 
Szwecji lub też powstałych ma tle stosunków 
polsko szwedzkich. 


Artyści Polacy we Włoszech. Artyści 
Polacy we Włoszech zajmują teraz miejsca 
pierwszorzędnych sił, produkowanych przez 
Włochy na eksport P. Kruszelnicka ukończyła 
świeżo cykl występów w Dal Verme medjolań- 
skim, zyskując duże, acz niejednomyślne uzna- 
nie. Krytyka zarzucała ŚSpiewaczce drżenie głosu 
i pewną przesadę w traktowaniu niektórych 
partji. W teatrze Lirico śpiewał młody tenorzy- 
sta warszawski, p. Leliwa, oklaskiwany niemal 
entuzjastycznie dla świeżego, silnego głosu. Ro- 
kują mu wspaniałą przyszłość. Wreszcie do La 
Scali otrzymał ponowne wezwanie znakomity 
basista, p. Adam Didur, który właśnie wrócił 
z Ameryki. Będzie śpiewał obok Rosiny Storo- 
nio, Slczaka z opery wiedeńskiej, Szalapina z 
Petersburga i innych sławnych ludzi. Spisem 
tym nie są objęci liczni artyści, którzy śpie- 
wają w innych miasta... włoskich. 
zzz — 7 


Wojna japonji z Rosją. 
Japońskie oddziały honorowe. 

O oddziałach japońskich, przeznaczonych 
do Szturmowania Portu Artura, a utworzo= 
nych przez generałów Nakamurę i Saito, do- 
nosi jeden ze znawców życia japońskiego na- 
stępujące szczegóły w pismach niemieckich : 

ddziały te, zaopatrzone w hełmy, na- 
pierśniki i miecze, wzorowane są na tych, 
które po raz ostatni wystąpiły ma widowni 
bojowej podczas wielkiego powstania w pro= 
wincji Sacuma w 1877 r. Oddziały te były 
utworzone swego czasu tylko z Samurajów, 
tj. ludzi, należących do stanu rycerskiego. 
Według zatem pojęć europejskich, odpowia- 


Bez względu na zakupno proszę uprzejme o łaskawe zwie- 
dzenie szkoły koszykarskiej i magazynów 


Z poważaniem A, Koniewicz. 
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dałyby im oddziały szturmujące, złożone wy- 
łącznie z oficerów. Z odziedziczonym po oj- 
cach mieczem w ręku oddziały te szły do 
szturmu. Dzisiaj dodano im do starego mie- 
cza broń nowoczesną pod postacią granatów 
ręcznych. Stosownie do wyższego stanowi- 
ska społecznego, zajmowanego przez ucze- 
stników tych oddziałów, przemawiano też do 
nich inaczej niż do zwykłych żołnierzy, Wo- 
dzowie tytułowali ich rycerzami, a komenda 
do szturmu brzmiała mniej więcej w ten 
sposób: „Uczynilibyście, rycerze, wielką ra- 
dość cesarzowi, gdybyście zechcieli zdobyć 
tę twierdzę !“ 

W ciągu ostatnich lat 25 zmieniło się 
wiele w Japonji, zapewne więc i przemowa 
do szturmujących nie brzmi dziś tak, jak da- 
wniej. Widocznie jednak dawny duch wo- 
jowniczy samurajów nie zaginął jeszcze, sko- 
ro wskrzeszono stary obyczaj. 


Z Mukdenu. 


Kerespondeat Now. Wremieni nadsyła 
z Mukdenu interesujące Szczegóły, dotyczące 
życia powszedniego w tem mieście. Pisze on: 

Wobec ogólnego przekonania, że do po- 
ważniejszej bitwy nie dojdzie w ciągu zimy, 
do Mukdenu z każdym dniem napływa coraz 
więcej ludzi. Spowodowało to zupełny brak 
mieszkań. Przybyii poszukują ich nietylko w 
mieście Samem, ale i w odległej o trzy wior- 
sty dzielnicy chińskiej. Jeszcze przed kilku 
miesiącami można tam było wynająć całą 
fanzę za kilkaset rubli na rok. Dziś żądają 
co najmniej 3 br. 50 kop. dziennie za izbę 
z jednem oknem, bez żadnych mebli. Chiń 
czycy, przybywający z okolicy, wznoszą budy 
z desek, lub też kopią doły, nakrywają je 
deskami, narzuczją na nie ziemię, stawiają 
piec żelazny i — mieszkanie gotowe. 

Razem z drożyzną mieszkań pojawiła się 
drożyzna wszelkich produktów potrzeby co- 
dziennej; drzewo opałowe, szkło i żelazo po- 
drożały ogromnie Za pud drzewa płaci się 
60 kop. 

Jak zwykle w czasie wojny, pojawili się 
i w Mukdenie rozmaici „maruderzy*, dopuszcza- 
jący się przestępstw. Przybywają oni jako 
służący, dostawcy ttp. Korespondent twierdzi, 
że są to przeważnie mieszkańcy Kaukazu. 
W burkach i „papachach*, z kindżałem za 
pasem, pojawili się już w początkach wojny. 
Obecnie miasto roi się nimi. Przestępstwa, 
jakich się dopuszczają, zmusiły władzę do 
zarządzenia energicznych środków, mających 
na celu usunięcie tych nieproszonych, ani po- 
żądanych gości. 

Do Russk. Słowa donoszą z Mukdenu: 

W mieście panuje ruch ożywiony: na 
ulicach trudno przedostać się konno. Przy 
bywające wojska zaopatiują się we wszystko 
niezbędne. Ciągną wąskiemi przejazdami całe 
tabory z paszą i ciepłem odzieniem. Klimat 
Manćżurji daje się we znaki: rano pochmur= 
nie, ciepło, potem deszcz, przechodzący w 
śnieg, To znów rozjaśnia Sie i robi się 
mroźno. 


Rozruchy rezerwistów w Rosji. 


W datowanej z Katowic w ostatnich 
dniach listopada korespondencji, podaje ber- 
liński Local Anzeiger garść interesujących 
szczegółów o rozruchach rezerwistów w Ro- 
sji. Jako główny powód tych rozruchów wy- 
mienia autor korespondencji karygodne nie- 
dbalstwo władz rosyjskich, które, powołując 
masy rezerwistów, nie postarały się równo- 
cześnie o żywność dla nich, przez co po- 
pchnęły ich same do szukania ma własną rę- 
kę środków żywności i — co za tem idzie — 
do nieodłącznych w takich wypadkach za- 
burzeń. Z drugiej strony, na wywołanie fer- 
metnu wśród powołanych pod broń  rnzer- 
wistów wpłynął także sam system mobilizacji, 
oburzający swoją niesprawiedliwością, gdyż 
mobilizacja odbywa się nie według lat, ale 
ryczałtowo, według pewnych, z góry upa- 
trzonych okręgów i powiatów. System taki 
mógł rzeczywiście bardzo łatwo wytworzyć 
wśród zmobilizowanych rezerwistów słuszne 
rozgoryczenie, gdy bowiem w pewnej miej- 
scowości powołuje się do szeregów wSzy- 
stkich bez wy;ątku zapasowych, młodych i 
Starych, w innycb, a bardzo często o mie- 
dzę tylko sąsiadujących miejscowościach, nie 
rusza się ani jednego zapasowego, choć Są 
pomiędzy nimi i młodzi i nieobarczeni liczną 
familją ojcowie rodzin. Ponadto wspomina 
autor korespondencji jeszcze o jednym po- 
wodzie rozruchów, który upatruje w „jawnej 
niechęci rezerwistów pochodzenia pol- 
skiego“, niemających żadnego interesu w na- 
rażeniu Swego życia dla wrogiego sobie 
caratu. 

Korespondent, który był naocznym świad- 
kiem rozruchów rezerwistów w Częstocho- 
wie i okolicy, tak pisze dalej: 

Pomimo, iż tak w Samej Częstochowie, 
jak i w okolicy, zgromadzono 40.000 rezer- 
wietów, władze nie przedsięwzięły nic a nic 
w tym kierunku, aby przygotować dla nich 
żywność i odpowiednie pomieszczenie. Nie- 
dbalstwo to podrażniło do najwyższego sto- 
pnia — i tak już samą mobilizacją podra- 
żnionych — rezerwistów, tem bardziej, że i 
ceny żywności w zapełnionych nimi miejsco- 
wościach ogromnie podskoczyły w górę, sku- 
tkiem czego biedniejszym z pośród nich za- 
czął grozić głód nie na żarty. Następstwem 
tego stanu rzeczy było, iż rezcerwiści zaczęli 
się burzyć i w rezultacię chwycili się gwał- 
tów. Oryginalnym był zwłaszcza sposób, w 
jaki rezerwiści Gsiłowali rozwiązać „kwestję 
mieszkaniową“. 

Oto na przystankach koleji warszawsko- 
wiedeńskiej zajmowali gwałtem wagony nad- 
chodzących pociągów i rozkwaterowywali się 
w nich na dobre, aby przynajmniej parę go- 
dzin przepędzić w jakiemś miejscu zamknię - 
tem. Żandarmerja była wobec wzburzonych 
tłumów bezsilna, nie próbowała też nawet 
stawiać im oporu. Zdarzały się także wypad- 
ki, że rezerwiści wstrzymywali pociągi w 
otwartem polu, a to w ten sposób, źe na wi- 
dok nadchodzącego pociągu kładli się groma- 
dnie na szynach, a po zatrzymaniu go, zaj 
mowali wagony lub nawet dachy wagonów. 

Po czternastu dniach dopiero władze 
namyśliły się, że trzeba przecież coś z re- 
zerw'stami zrobić. W rezultacie rozpuszczono 
część do domów, resztę zaś wysłano na da- 


leki Wschód. Na jednej stacji żegnali pozo- 
stali rezerwiści odjeżdżających kolegów okrzy- 
kami „banzaj!*i napominali ich, aby nie strze- 
lali do Japończyków. 

W osobnym ustępie swojej koresponden- 
cjj mówi o dezerterach z pod sztandarów 
rosyjskich i tak pisze o nich: Należy rozró 
żnić dwa rodzaje dezerterów: tych, którzy 
pozostają w kraju i tych, którzy wyjeżdżają 
za granicę. Pierwsi ograniczają się tylko do 
tego, Że przenoszą się w inne miejscowości 
i tam zamieszkują, oczekując końca wojny, 
w tem przeświadczeniu, że lepiej narazić się 
na karę, niż na kule japońskie, Dezerterzy 
drugiej kategorji uważają za pewniejszy Spo- 
sób uniknięcia wysyłki na plac boju wyjazd 
zagranicę. Uskuteczniają to albo przy pomo 
cy drogo okupionych paszportów, albo prze- 
kradają się nocą przez granicę. Najwięcej za- 
ufania w tym względzie budzi w nich gali- 
cyjski pas graniczny, po którego przejściu 
udają się do Krakowa, jako punktu zbornego, 
skąd dopiero rozpraszają się w różne strony 
świata. Bardzo wie'u takie przekradanie przez 
straże graniczne udaje się, ale nie brak i ta- 
kich, którzy giną od kul wartownikow. 

Nakoniec wspomina korespondent o za- 
rządzonych przez rząd rosyjski środkach 
ostrożności, mających na celu, aby zagranica 
nie dowiedziała się o tem, co się dzieje w ca- 
racie. O telegiafowaniu jakichkolwiek, dla 
rządu niepożądanych wieści niema oczywiście 
mowy. Pozostają więc tylko listy, ale i nad 
nimi rozciągnięto ścisłą kontrolę. Każdy, bo- 
daj trochę podejrzany list otwierają na po- 
cztach lub odrazu w ambulansach kolejowych 
i w razie zualezienia w nim czegoś „niewła- 
ściwego* niszczą je poprostu. To też kto ma 
coś ciekawego do zakomunikowania zagra- 
nicy, a posiada przytem paszport, siada po 
prostu do pociągu, przejeżdża granicę nie- 
miecką lub austrjacką i tam dopiero nadaje 
list iub depeszę. 


tTelegramy „Dziennika Polskiego"). 


Z Portu Artura. 


Tokio. W scbotę zawarto pierwsze 
zawieszenie broni koło Portu Artura 
dła pogrzebania poległych. Trwało ono 
6 godzin. 

Tokio. Komendant armji oblęgającej 
Port Artura donosi o 6 godzinnem zawiesze 
niu broni. W sobotę o godzinie 10 przed po- 
łudniem zjawili się na naszem lewem skrzy 
dle parlamentarze rosyjscy, którzy zażądali 
6 godzinnego zawieszenia broni dla pogrze- 
bania poległych i zebrania rannych. 

Londyn. W Londynie wszyscy ocze- 
kują teraz lada chwila wiadomości o 
upadku Portu Artura. Ostatnie donie- 
sienia podają, że Rosjanie trzymają się tyl- 
ko w wewnętrznych fortach, opu- 
ściwszy miasto 1 doki. Jepończycy mogą za- 
tem ostrzeliwać cały port i domy, Spodzie- 
wając się, że równocześnie uda im sią zni- 
szczyć miny, zsłożune przez Rosłaa u wja 
zdu do Pertu. Umożliwi to wpłynięcie fiaty 
admirała Togo do zatoki, a w każdym razie 
lepszą wspólność działania z wojskiem ovlę- 
żniczem. 

Z placu boju. 

Petersburg. (Oficjalnie). Generał Ku- 
ropatkin telegrafuje pod datą 2 b. m.: Dzi- 
siejszej nocy przedsięwziął kapitan Mańkow- 
ski rekonesans na czele 2 kompanij piechoty 
i ochotników strze.ców z centrum naszej ar 
mji. Oddział ten odrzucił nieprzyjacielskie 
przednie straże i obsadził nieprzyja- 
cielskie szańce. W dalszym marszu 
przyjęli Japończycy oddział silnym ogniem. 
Oddział cofnął się wobec faktu, że nie: 
przyjaciel otrzymał znaczne posiłki. Podczas 
ognia padł kapitan Mańkowski, który nieda- 
wno został odznaczony orderem św. Włodzi- 
mierza IV kl. Padło także wielu żoł- 
nierzy. O wydarzeniach dnla dzisiejszego 
nie otrzymałem żadnych sprawozdań. 

Petersburg. (Urzędownie). Generał 
Sacharow  telegrafuje pod datą 2 b. m.: 
W nocy na 1 grudnia oddział naszych strzel- 
ców pod komendą kapitana Wodienskiego, 
przedsięwziął rekonesans przeciw jednemu 
z obwarowań japońskich kało Tungou. Straż 
japońską, złożoną z 30 ludzi, wybito bagneta 
mi. W dalszym marszu natrafli strzelcy na 
liczne przeszkody, jak n. p. na minę, która 
wybuchła. Mimo tego 20 strzelców wtargnęła 
do obwarowania japońskiego, gdzie zabili 
120 Japończyków. Strzelcy cofnęli się nastę 
pnie, mając 5 zabitych i 14 rannych. Zdoby- 
to pewną ilość japońskich karabinów. Noc 
z 1 na 2 b. m. minęła spokojnie. 

Tokio. (B. kor.) Depesza wysłana one- 
gdaj wieczorem z japońskiej kwatery głównej 
donosi: Rosyjska piechota zaatakowała we 
czwartek o godz. 10 wieczorem pozycje na- 
sze koło Manszuandzu Sejan, została je- 
dnakże odpartą. Dnia następnego rosyj- 
ska konnica 1 piechota dotarły aż do miej 
scowości Huntipietajdzu, skąd je odparto. 

Eskadra bałiycka. ` 

Dżibuti. (Aj, Havasa). W porcie tu- 
tejszym stanęto 6 pancerników, 7 łodzi łor- 
pedowych i 9 okrętów, należących do eska- 
dry baityckiej. =" h 

Tanger. Przybył tu rosyjski krążownik 
i dwa kontrtorpedowce. 

O kontrabandę wojenną. i 

Kilonia. Kieler Ztg d wiaduje się od 
przedsiębiorcy okrętowego Didrichsona, że 
wyższy sąd konfiskacyjny w Petersburgu u- 
znał, że niemiecki parowiec „Thea* został 
nieprawnie przytrzymany i że nie było po- 
wodu do konf skaty. 

Petorsburg. Wyższy Sąd konfiska- 
cyjny zniósł wymierzoną przez Sąd morski 
we Władywostoku wonfiskatę ładunku angiel 
skiego parowca „Arabia“. 


Charbin. Generał Grippenberg przybył 
tu w sob.tę ze sztabem. 


| Z O ÓW 
Hr. Wojcie.h Dzieduszycki 
o sytuacji. 
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cnej Sytuacji parlamentarnej. Prezes Koła 
polskiego tak mówił: 

Anglicy, Francuzi, Włosi wychodzą z 
założenia, że parlament jest środkiem do tego, 
aby wpływać na rządy w państwie i wiedzą, 
że w tym celu muszą poświęcać Swą popu- 
larność, ilekroć wymaga tego dobro państwa. 
U nas w Austrji rozpowszechniła się myśl, 
że mąż z ludu, jako członek parlamentu, musi 
zawsze przeciwstawiać rządowi reprezentację 
ludu, nie po to, ażeby dbać o dobro pań- 
stwa i ludności, lecz ażeby starać się o po- 
pularność u wyborców najmniej kompeten- 
tnych. Stąd pochodzi nasza bieda. Póki to 
się nie zmieni, nie ma co myśleć o zupełnem 
uzdrowieniu parlamentaryzmu. 

Teraz przedziera się słaby blask nadziei 
przez chmury, które od kilku lat zalegają 
niebo parlamentarne, a pan się mnie pyta, co 
myślę o przyszłości Izby poselskiej. To, żeś 
my po tych złych auspicjach, które stawiano 
Izbie na początku sesji, doprowadzili do posie- 
dzenia komisji budżetowej, uważam za su- 
kces, którego nie należy przeceniać, ale też 
nie powinno się niedoceniać. Na konferencji 
przywódców klubów złożyłem imieniem mego 
stronnictwa oświadczenie, w którem podnio- 
słem, że, zdaniem Koła polskiego, istnieje na- 
turalne junctim między przedłożeniem budże- 
towem a przedłożeniem w sprawie klęsk ele- 
mentarnych ; zatem oba należy przekazać ko- 
misji budżetowej. 

już z tego wynika, że zgadzam się na 
wywody prezydenta ministrów dra Koerbera 
na osta'niem posiedzeniu komisji zapomogo- 
wej i że z zadowoleniem witam odesłanie 
przedłożenia zapomogowego do komisji budże- 
towej: Gdyby to przedł: żenie, jak pierwotnie 
zamierzano, było traktowane w komisji za- 
pomogowej, to użylibyśmy całego. naszego 
wpływu, aby temu przeszkodzić, komisja ta 
może z istniejących funduszów przyznawać 
zapomogi, ale nigdy nie może wotować po- 
życzek. Że nie stworzono tego prejudykatu, 
uważam za rzecz doniosłą, Nie jestem opty- 
mistą i dlatego nie mogę podzielać zdanie 
tych, którzy już widzą koniec obstrukcji. Ale 
spodziewam się, że conajmniej przedłożenie 
zagomogowe i pozycja o refundacji będą 
załatwione przed B żem Narodzeniem. 

A po świętach? Chociaż będziemy mu- 
sieli wedle zwyczaju brnąć przez wnioski na 
głe — dopniemy celu, który przyświeca 
wszystkim gotowym do pracy Stronnictwom. 
izba posłów będzie znowu czynna. A wów- 
czas Izba będzie musiała obradować póty, 
póki pensum jej nie będzie załatwione Są 
Studenci, którzy w ciągu roku szkolnego od- 
dają się słodkiemu próżniaciwu i rozwijają 
działalność, która na tym samym mniej wię- 
cej poziomie się znajduje, co — obrady nad 
teini miłemi wnioskami nagłymi. Ale gdy nad- 
chodzą egzamina, wówczas biorą rozmach i 
niejako tuż przed zamknięciem bramy zabie- 
rają się do roboty. Podobnie też wyobrażam 
sobie najgorszą ewentualność co do sesji 
parlamentarnej po Nowym roku. 

Gdy zbliżą się ferje, gdy kalendarz wska- 
zywać będzie miesiąc czerwiec lub lipiec — 
a pensum jeszcze nie będzie załatwione, 
wówczas i obstrukcja opamięta się i pozna 
bezskuteczność swej taktyki. Wobec dzisiej- 
szego usposebienia wszystkich kół ludności 
wprost nie da się pomyśleć, ażcby jakiekol- 
wiek stronnictwo miało odwagę doprowadzić 
də zamknięcia sesji kilkumiesięcznej, w Kió- 
rej nie spełnionoby pracy pozytywnej. Ale 
też nie należy z drugiej Strony stawać na sta- 
nowisku wręcz Odstręczającem. Niemcy wie- 
dzą, że wznowienie żelazntgo pierścienia, 
o którem oni tak często w polemice wspo 
minają, dziś należy do dziedziny bajek. 

Z drugiej zaś strony Czesi wiedzą, że 
Polacy dałecy są od tego, by się sprzymie- 
rzyć przeciw nim z Niemcami. Więc mamy 
nadzieję, że nikt wątpić nie będzie o szcze- 
rości 1aszych zamiarów, jeśli będziemy się 
starali utorować drogę do parlamentarnej 
pracy. Już bierze w naszym parlamencie górę 
przekonanie, że pożyczki mają tylko w parla 
mercie być załatwi ne, jeżeli bierze się wzgląd 
na interes państwa. Nie przeczę: jest to krok 
ku lepszemu. Atoli, jak już zaznaczyłem, nie- 
stety nie należę do optymistów. lzba będzie 
zdolna do pracy, jeżeli roztropność zwycięży. 
Ale roziropność jest to dama, która niechę- 
tnie przebywa w dziedzinie polityki. 


= DEPESZE 
telegraficzne ! telefoniczne 


Sytuacja. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Komitet „czwórki“ 
niemieckiej odbył w sobotę bardzo długą na- 
radę z drem Koerberem; szło mianowicie o 
kwestję refundowania 69 miljanów, którego 
żąda rząd w ustawie zapomogowej Niemcy 
starali się koniecznie o obniżenie tej kwoty, 
podczas gdy prezydent gabinetu dowodził, 
że musi obstawać p zy całej kwocie, nie chcąc 
narażać na szwank zapasów kasowych i ca- 
łej g'spodarki budżetowej. Na razie nie osią- 
gnięto żadnego rezultatu. 

Na wtorek zwołał poseł Kathrein posie- 
dzenie komisji budżetowej. Na tem posiedze- 
niu zapewne komisja budżetowa Sform ułuje 
junciim pomiędzy prowizorjum budżetowem 
a ustawą zavomogową. Wtedy nadejdzie 
chwila rozstrzygająca, a zależeć będzie z je- 
dnej Strony od umiarkowania Czechów, a 
z drugiej od czynnej interwencji rządu, czy 
sanacja parlamentu okaże się możliwą. 

Zajścia studenckie w Pradze. 

Praga. Wczoraj przedpołudniem od- 
był się bumel niemieckich studentów na 
Przekopach. Czesi starali się wyprzeć stu 
dentów niemieckich z trotuaru na gościniec. 
Policja próbowała temu przeszkodzić 
i przyszło do starcia, podczas którego 
jednego urzędnika policji uderzono pięścią w 
plecy, a drugiego laską w głowę. Następnie 


tłum usiłował dostać się na ulicę Krakowską . 


przez budynek Czytelni niemieckiej, czemu 
jednak policja przeszkodziła. 
Budżet i armja niemiecka. 
Berlin. Na sobotniem posiedzeniu nie- 
mieckiego parlamectu, w toku dyskusji bu- 


z Wojciechem hr. Dzieduszyckim o obe- | dżetowej, zabrał głos Sekretarz stanu dla 
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skarbu, bar. Stengel, który oświadczył, że 


kolwiek mniejszym, niż lat poprzednich. Co 
się tyczy przypuszczalnych wyników gospo- 
darki w r. 1904, zaznacza mowca, że ogółem 
wziąwszy, rok bieżący zakończy się bez de- 
ficytu. 

Przy ułożeniu nowego budżetu, należało 
nwzględnić ogólnie niekorzystne położenie fi- 
nansowe i ekonomiczne i postępować z jak 
największą oszczędnością. Mimoto musieliśmy 
zażądać 121 miljonów na uzbrojenie wojska. 
Razem okazuje się potrzeba zaciągnięcia 293 
miljonowej pożyczki. Powstanie He- 
rerów w Afryce południowej ko- 
sztuje dotychczas 135 miljonów 
marek. 

Pcłożenie państwowego funduszu inwa- 
lidów jest coraz gorsze, mianowicie trzeba 
liczyć się z tem, iż w roku 1910 będzie on: 
zupełnie wyczerpany, gdyż już dotychczas 
brakuje 280 miljonów. (Ogólne poruszenie w 
Izbie). Od kilku lat bowiem używano go do 
wypełniania bilansu państwowego. Mowca 
kończy uwagą o trudnem ekonomicznem po- 
łożeniu państwa i prosi o przyjęcie budżetu. 

Minister wojny generał-porucznik von 
Einem wywodził, że zadania państwa mogą 
być spełnione tylko w takim razie, jeśli ono 
będzie miało do dyspozycji silną i bitaą ar- 
mję. Powiększona musi być wewnętrzna war- 
tość armji, wzmocniona organizacja i polep- 
szone wyształ. enie. 

Przedłożone ustawy wojskowe mają na 
celu przedewszystkim uprościć skomplsko- 
waną mobihzację. Ządane powiększenie kon- 
tyngentu o 7000 ludzi jest niecdzownie ko- 
nieczne dla utrzymania bitności armji. Prócz 
tego trzeba powiększyć jeszcze konnicę. 

Co się tyczy mającej wejść w życie dwu- 
łetniej służby wojskowej, to połączona jest 
ona również z nowymi wydatkami. 

Jednem słowem: chcemy ‘zaprowadzić w 
wojsku reformy, które się doskonale opłacą, 
lecz kosztują też wiele pieniędzy. Opłacą się 
zaś, gdy kiedyś będzie chodziło o to, by z 
mieczem w ręku decydować o losach państwa. 

Na tem odroczono dalsze obrady budże- 
towe do poniedziałku. 


Reformy w Rosji. 

Petersburg. Minister spraw we 
wnętrznych ks. Światopeik-Mirski przyjął 
w sobotę delegatów zi-mstwa twerskiego, 
których dawniejszy minister Plewe złożył z 
urzędu i pozwolił im na zwałanie ziemstwa 
twersxiego na styczeń lu» luty. 

Petersburg. Studenci uniwersytetu 
urządzili cnegdaj burzhwą demonstrację zpo 
wodu, że niedawne posiedzenie Towarzy- 
stwa prawniczego, na którem miała być o- 
mawiana sprawa reformy prasowej, musiało 
być zamknięte dla nadmiernego natłoku pu 
b iczności. 

Przesilenie gabinetowe w Serbji. 

Białogród. (Tel. wt.) Dziennik urzę 
dowy ogłasza, iż król przyjął dymisję gabi 
netu i polecił mu Sprawowanie funkcyj rzą- 
dowych aż do objęcia urzędowania przez 
nowy gabinet. 

Drugi wiceprezydent izby, skrajny rady- 
kał Prodanowicz, zrezygnował ze swego sta- 
nowiska. 

Białogród. (Tel. wł) Król przyjął w 
sobotę prezydenta Skupszczyny, który mu 
oświadczył, iż nie może uczynić jeszcze ża- 
dnych propozycyj co do składu nowego ga 
binetu, gdyż większość skupszczyny jeszcze 
się w tym kierunku nie zdecydowała. 

Wczoraj odbyło się wspólne posiedzenie 
obu partyj radykainych. Sądzą, że rozwiąza- 
nie skupszczyny będzie nieuniknione. 

Bialogród. Kiub niezawisłych radyka- 
łów uchwalił ourzucić propozycję radykałów 
umiarkuwanych połączenia się z nimi w je- 
dną partię. 


także rok 1903 zakończył się deficytem, jak- 


Adres sobranija. 

Sofia. (Tel. wł.) Deputacja złożona 
z 44posłów sobranja wręczyła w sobotę wie- 
czerem adres ks. Ferdynandowi, z odpowie- 
dzią na mowę tronową. Ks. Ferdynand wy- 
głosił przy tej sposobności mowę, wyrażając 
zadowolenie z postępów, jakie Bułgarja czyni 
na polu wychowania politycznego naredu, 
przyczem podniósł swe niezachwiane zaufanie 
w zdolność narodu. 


Delegaci ziemstw. 

Telsze (Tel. pryw.) Za przykładem 
ziemstw pow. szawelskiego i rossiejńskiego 
ziemstwo pow. telszewsk'egn wysłało do ks. 
Światopełka Mirskirgo tekg'am z prośbą o 
przyznanie samorządu ziemstwom. 


Wiedeń. Hr. Golu howski 
wczarąt wieczorem do Budapesztu, 

Rzym. W:.zoraj przedpałrdniem odbył 
się chrzest św, ks ęcia Piemontu. 
Z c 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Prezydent 
ministrów, jeko kierownik ministerstwa sprawie- 
dliwoś. 1, zemianował auskultanta Michała Nie- 
cia adjunktem sądowym w Z torze. 

Tragiczny wypadek. Wiedeń. (Tti). 
Poseł S.hiicker wygl Sił wczeraj mowę na ze- 
braniu protestują. em przeciw noweli szkolnej, 
uchw.łonej przez sejm dx'lno austriacki. W chwi 
gdy wychodził z bu ynku, w którym odbyło się 
zebrarie, dostał ataku apopleksji i skonał na 
mr jscu. 


wyjechał 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 3 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakł, kr. 2 oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 306 — , Auztr. zaki kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 298 —, Tow. żeglugi na Du 
| naju 100 zł. m. k. 4 proc 2?7—, Węg. Banku 
' hip. po 100 zł. 4 proc. 272-- Pożyczka <erbsk: 
rem. po 10U r, 4 proc. 94 —, 5) bezprocestowe. 
| Budapeszteński: (Basiiica) 5 zł. 20 95, Zakł. kred 
| dla b. i p. po 100 zł. 478 —, Clary 40 zł m. k 
| 155—, Pożyczka m. Insbruku 20 zi. 79 —, Lusy 
! m. Krakowa 20 zl 87:—, Pożyczka m. Lublany 
41 zì 69 , Ofen 40 zł. 162—, Palffy 40 zł 
m. k 166 — Czer», krzyża austr, tow. 10 zł 


grudnia. Kursa giexdy 


3 


54--—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28 80, Losy 
rund. arc. Rudoifa 10 zł 66—, Salma 40 zł. m. 
«on. /22' -, Pożyczka salcburska 30 zł. 75—, 
Ture-<is abł>. prem. kolej. po 400 fr. 13350, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 524'—. 
— Berlin 3 grudnia. Przy zamknięciu 
»tzorajszej giełdy: Kredyty 214'10, Staaisbahny 
14040, sent Cowandii 19390  Berliińskie 
uwa, naad! 16550, Laur: 26030, Bochum 
23510, Kole; poład. „wszscdnio-pruską ——, 
nuble ze gotówkę 21610. Kalej warsz.=vied, 
—'—, Kolej morza Śródziemnege 91 75, Kolej 
Meridionalna 151—, Losy turecki 130 , Ren- 
ta włoska — —, „"arpener* kopalnie węgie 
21609, Kalej Marienburg Mławka —'—-, Konso- 
Ganor 44050 Lombardy !'8'10, Kale} Henry 
11350, Nicisrecki hank garodowy 13025 Ka- 
«ja Profered 13425, Akcje żeglug nambur= 
skiej 12960; Warszawa krótkie (Kurz War 

sokan) ; Hute „Dornersmark” 269 25 
Serin 3 grudnia, Austrjackie vank- 

May 8505, aorytuz — — 


Frankfurt 3 grudnia Austrjackie 


kredyty 21530, Kolej państw. ——, Diskonto 
——. Laura ——-. 
- Paryż 3 grudnia: 4 procentowa 


ru 68'77 nake 31 95. 
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Przyjechali do Lwowa. 

dnis 3 grudnia 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA Pokoje odj 3 kor Ks.W. 
Jabłonowska z Bursztyna. Hr L. Ledóchowski z Po- 
dola ros Hr. J. Mycielski z Przeworska Br. M. Ha- 
gen z Wiełkich Ócz. S. Odrzywolski z Krakowa. M 
jędrrejowicz z Dylęgówki. E Spitzner z Bremy. Dr. 
L. Cyga z Bursztyna. W. Długosz z Borysławia. C. 


„Śwłeżawski z Królestwa Pol A Głażewski z Chmie- 


lowa. J- Gorayski z Bursztyna. E. Gr ssman z Tryje- 
stu. W. Alberti z Berna. Dr. j. Zdun z Raby Wy- 
żnej. Hr. M Łoś z Czeszek. M. Marlow z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI A. Jarzymowski z Tejsa- 
rowa. K. jJelińska z Krakowa L. Bernen z Londynu. 
W. Chyliński z Sanoka. W. Les czyński z Kozówki. 
Dr Piąt«łewicz z Tarnopola. L. Kapuściński ze Sta- 
rego Sambora O. Schnelłfowie z Firejówki, T. Te- 
kielski z Rzeszowa T. Jarosz z Rawy rus W. Oster- 
mayer z Bodenbach. T. Died z Wiednia. E. Frank 
z Manheim. D. Popuzin z Odessy. S. Janowski z 
Krakowa. 


Nadesłane. 
xubryka ta nie pochodzi od redaxcji, która (eż nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedziałności. 


Karol i Juljan Schayerowie 


moją zaszczyt zawiudomić P. T, Publiczność, 
że swój od 34 lut istniejący 

magazyn kontekcji damskiej i to- 
warów bławatnych 

przenieśli z dniem 1 grudnia 1904 roku do 

własnej kamienicy przy ulicy A<ademickiej |. 5 

na rzeciw h: telu George'a. 27 


Zakład dentystyczny 


dra Karola Jakubowskiego 


ul. Klementyny Tańskiej 1. 3, I. p. (obok hotelu 
George'a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 1171 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
(nerek, pęcherza, cewki, prostaty etc) 


ad 2 -4. 1172 
Lwów ul Sykstuska I 37, I p. 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami* 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone weciug wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do= 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity, 

Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwaleścenci po chorobach ni.» 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
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żnemi, piersiowemi i umysiowemi Sanatorjum 
i LLL 
ne przyjmuje). 

EE 


Sezon od |. grudnia do I. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różamie w Krvaicy (hierow 
z 


i + 
à Fryderyk Sc bor Rylsk 


c. k sekretòrz sądu krajowego 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, zao- 
patrzony św. dSakramentami dnia 4 gru nia 1904 
r, przeżywszy lat 54. 
„Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 
dnia 6-g0 grudnia b. r. o godzinie 11 przed 
południem «c dwu żałoby przy ul. Kochan 'w- 
ski:go l. 1 A na cmentarz Łyczakowski, ua którą 
w smutku pograżuna córka i rodzina krewnych, 
$ przyjacół i znajomych zaprasza. 
Lwów, dnia 5 grudnia 1904. 
„Concordia* A Kurkowski. 
 AEENYTE a OWY SZA PSRP 
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Stanistaw Zawadzki 


emer sekretarz namiestnictwa 


zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po dłu- 
gih a ciężkich cierpieniash, dała 4 grudnia 
b. r. przeżywszy lat 72. 

Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 
dnia 6 zo grudnia b r o godzinie 3 po połu- 
dniu z doinu żałoby przy ul. Andrzeja Gułąba 
1. 3,ns cmentarz Łycz.kowski, na stórą w smutku 
pogrążona rodzina krewnych przyjaciół, kole- 
gów i poboż. ą publiczność zaprasza. 

Lwów, daia 5 grudnia 1904. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


R. 
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Wyłączny skład dla Ga'icji 
francuskich wyrobów z króliczej wełny „Patarda“ 


zalecanych przez lekarzy z powodu nadzwyczajnej ciepłoty dla cierpiących reumatyzm, ischias itp. 


1173 


Kaftaniki męskie i damskie, kamizelki 


naramienniki, kalesony, 
ogrzewacze pulsów i rękawiczki poleca 


napierśniki 
sztucce, skarpetki, 


pończochy, 


Marcin Müller 


Magazyn n: wości męskich 


we Lwowie, plac Halicki i. 14. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 6 grudnia 1904 r. 
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Zabawki polskie 
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gry towarzyskie własnego wydania. — Pisarze polscy. Literatura złr. 1.25. Piast złr. 1:50. Flirt, czyli rozmowa kwiatów 

ct. —'75. Podróż po ziemiach polskich ct. 75. Loterja geograficzna złr. 1-50 i złr. 225. Tru-Tru, gra towarzyska złr. 1'50 

i złr. 1'85. Wróżby kwiatów, gra towarzyska ct. 85. Przygody pani Danielowej, A. B. C. i bajeczki, książka z obrazkami 
złr. 1:50. Wojsko polskie z kartonu do ustawiania, ct. 50, 75 i złr. 1—. 


Na składzie wyroby jaworowskie. "WR Olbrzymi wybór zabawek francuskich. 
Najpiękniejszą Galanterję, Artykuły Modne, poleca magazyn firmy nz 


Kauczyń 


s 2 


Grand Prix, Wystawa Paryska 1900. 188 


KWIZDY płyn restytucyjny 


c. I k. uprzyw. woda do mycia koni. 

Cena flaszki k. 280. 
Przeszło od 40 lat używany w stajniach 
nadwornych, w większych stajniach woj- 


skowych i cywilnych do wzmocnienia 
przed i po wielkich natężeniach, przy 
chwilowych zwichnięciach, sztywności 
PE żył itp. uzdolnia konia do 

Mas) nadzwyczajnych czyności 
PAA w treningu. — Prawdziwy 

3 tylko z powyższym znakiem : 
ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro- 
wane katalogi gratis i franco. 
Główny skład Franciszek Jan Kwizda 

c. i k. austr-węg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca nadworny. Apte- 
karz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Zakład pogrzebowy 


NJ n“ X. Stototowicza we Ewowie, Wałowa 11 
Koau 


załatwia pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej 
szych po cenach niskich. 
Załarwia przewożenie zwłok do kolei i z kolei, urządza pogrzeby na 
prowincji i exnumacje zwłok z przewiezieniem ich i za granicę. 
Pogrzeby ze Szpitali urządza po najniższych cenach. 
Na skiadzie posiada w wielkim wyborze trumny metalowe, drewniane, 
iakierowane i imitacje metalowych. 
Wielki wybór wieńców grobowych. ; 
Uwaga: Zakład pogrzebowy „Stella* znajduje się tylko przy ulicy 
Wałowej 1. 11. — Telefon Nr. 569. 
Przyjmuje się również zamówienia na fiaury i powozy nienumerowane do 
ślubów, zabaw i t. p. 1046 


Egipskie tutki 
i bibułki 


Wyrób gallcyjski. 


pod gwarancją 3 
pieru „vergć combustible“, 
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Herbata z Brodow |! | Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
EE, = ZTIEEES TEA (UM chu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 
zbioru majowego 
oleoa Handel 


w. ADAMOWICZA 


Brodach na pograniczu rosyjsklem 
| „familijnej” bardzo dobrej. . . . . 1*40 

„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2-50 
| „Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 

„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1°20 
Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9— 
BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo 
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Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. 
już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 7 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- ` 
tnych czasów jako najznakomitszy Środek piękno- 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej # 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wny skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, § 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- $ 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- $ 
co białą i delikatną. 6001 i 
Balsam ten wygiadza powstałe aa twarzy zmarszczki i "= 
z ospy | nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje blałość, d 
katność I świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
$ blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. § 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso- $ 
f we, nmajłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie $ 
prz dzone po 1 kor. 20 hal. i 
o nabycia w każdej większej aptece, mlanowicie: we Lwowie 5 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redick w Czerniowcach a Go- $ 
fichowskiego nast Mah! apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adlera, |. Nie- 
siołowskiego; w Bielsku n Adlera Blumenthała i w droguerji A. Faau. 
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a Nowo 


Kawa palonap 


z własnego parowego palenia 
BĘ” codziennie świeżo palona Wg 


A Nawa palona ściśle podłuz zasad hygleny, 


zapomocą 
goracego powietrza! 
Znakomita w smaku I aromacie, codzień świeżo palona! 
1/, kilo kawy palonej Melange Nr. 5 F 


Bl. . 
-./ | s IV. . 

„ Melange cesarska „ V. © 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
stipe wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 

eli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- 

dze 1, "Ja '/, 1 '/, kilo 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Nowość! 


i 


Po znacznie zniżonych cenach | 


wysprzedaje 


FUTERKA angorowe, 22 K. 
KOŻY indyjskie, 
KOCYKI na łóżka i do podróży, 
DERKI powozowe i na konie. 


A. Krzysztofowicz 
Lwów, hotel Georgea. 


Na warunkach 
nadzwyczaj korzystnych 
ofiarujemy zastępstwo do sprzedawania 
artykułu bardzo pokupnego 
na spłaty. Wynagrodzenia, jak naj- 


wyższe, dochód niecgraniczony. Zna- 
jomości fachowych nie potrzeba. Szcze- 


1e - 


Już czas! ** 


Zamawiać robotników wiosemnych, 
polnych, 10.000 robotników ma do dy- 
spozycji Biuro pośredni.twa 

Bronisława Krasickiego 


w Krakowie ul. Szewska 15 i obecnie 
już takowych kontraktuje i zedatkuje. 
Kto prędzej zamówi i zadatkuje, lep- 
szych łudzi dostenie. Warunki, furmu- 
larze, kontrakty na żądanie odwrotnie. 


Magazyn SCHAYERÓW 


w dawnym lokalu 23:K. 
przy ul. Karola Ludwika 1. 3 
Zupelna wysprzedaż 


towarów bławatnych i konfekcji dam- 
skiej po znacznie zniżonych cenach. 


Nowy lokal znajduje się 


. 2:80 © 


góły bezpłatnie pod adresem M. F. ę : 
ło21, do biura anonsów H Schalek, | przy ulicy Akademickiej 1. 5 


naprzeciw hotelu Georgea. 


w pasażu Hermanów. 


Wien, I. Wollzeile 11. 7449 
Od 16 do 30 listopada sensacyjny program pierw- 
szorzędnych atrakcji. Wesoła  jednoaktówka 
„W kancelarji dyrektora teatru* przez Ko.łowsxie:. 

go. Nadzwyczajna subretka, ekscentryczna Terka Semnielloff. Aktualny humo- 

rysta Arnold Barkach. Cudowna trupa Carlé i trupa Steward Arkasz. Zouglerzy 

i ginfnastycy zabawna pantomina. Bioskoa: „Odsłonięcie pomnika Mickiewicza“ 

i inne airakcje. 1050 


JEĘ" Panopticum i Muzeum FBĘ 


anatomiczne, potalogiczne, embryolegiczne i etnograficzne 
w gmachu hr Skarbka 
(brama 5). — Otwarte caly dzień do 10-tej wieczór. — Wstęp 20 centów. — 
Dzieci płacą połowę. 1188 


C. i k. nadwor- Gi ny dostawca 


NI. Neumann 


Wiedeń l. Kirntnerstrasse 19. 


Mundury szkolne dla chłopca k. 10  Kostjum dziewczęcy k. 16 
Ubranie marynarskie „  „ 12 | Żakiet dla dziewczyny z 
Ubranie żakietowe »  „ 16 | Żakiet(Bordj dla dziewczyny „ 20 
Saka zimowe dla chłopca „ 20 | Sako zimowe dla dziewczyny „ 20 


Przy zan ówieniach wystarczy podanie wieku. 
Ilustrowane katalogi bezpłatnie. 
Za niekonweniujące zwrot pieniędzy 


1071 
Na prowincję za pobraniem. 


Kawiarnia Anierykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 1t we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


FIRMA 
Jan Siiwińsizi 


we Lwowie, Kopernika ið, 


(ALe 
AO 


polsce 


wielki wybór fortepianów, nienie i Brymecoa, 


wstęp. Kawiarnia teatralna “Sey. 


MF- Codziennie koncert muzyki wojskowej. "Tag 


Do otrzymania tyl- 
ko w rosyjskiem 
$ oryginalnem opa- 
bpa =MG A kowaniu we wszy- 


orias osy HERBATA mA stkich większych 


GNNSZ sklepach w kraju. 
W Brodach prawdziwa tylko n Witkowskiego i SKI. 


Dependance 1212 


Kotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie. 


NIEOMYLNY $RGDER f: 
dla szybkiego nleczenia KATARU, ; 
IRRITACYI PIERSIOWYCH, 


R 


GRYPY, 


CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU, rue de Seine. 


Pp. Wewiórskiego i Ruckera; w Krakowie w aptekach 


We Lwowie w aptekach 
2012 Pp. Redyka i Wiszniewskiego. 


ski Oberski, Lvvówvv 


Prawdziwie tanio, bo dobo- 
rowy i gustowny towar 
lichoty nie trzymam i nie polecam 
dostać można tylko w handlu 


Arra Barosa 


(dawniej Christanusa) 
Lwów, plac Marjacki I. 7 


obok handiu p. Szkowrona, róg ul. 
Kopernika, a mianowicie: 


Porcelanowe serwisy 
od złr. 5'50 do złr. 300. 


Szkło serwisowe krajowe, 
czeskie Boccarat i angielskie orygin. 
Serwisy zi. 37% wyżej ra 
12 osób. 
Garnitury do umywalni 
przeróżne. 
Stoliki żelazne *3,7%.25 
mosiężne z płytami marmurowemi już 
od złr. 23:— do 80'—. 


zchińskiego 
Nakrycia stołowe sora. 3h 
paki i innych oprawach. 
A i 4 z chińskiego 
Cukierniczkiegpra, kry r 
i niklu od —'50 ct. do złr. 20—, 


Tace drewniane, niklowe, blasza- 
ne i cnińsk. srebra przeró ne. 


Garnitury na likier, piwo i wino 


od zir. I'-— do 30—. 
Kompotiery, Maselniczki 


i Koszyczki 
na bułki, ciastka i bilety przeróżne. 


Garnitury "3 "2790y, konfitu- 
Żardyniery na kwiaty i prze- 
różne flakony. 


i do chleba ory- 

Noże kuchenne ginalne PAT 

kie, angielskie i amerykań. piłeczkowe. 

O « na ciasta i owoce, kry- 

Etażerki ształowe i chiń. srebra. 
Polecam RC AP 

krajtwe polskie, fason 

Samowary tulski po złr. krę” 4:20, 

5:20 i 625. 


Wielka wypożyczalnia porcelany 


szkła i srebra chińskiego, w miejscu 
i na prowincji. 


Tylko plac Marjacki 7, 
róg Kopernika. 1194 


NE 


Z saa Zakład wodoleczniczy The- 
CEUS] rapia-Palace, dotychczas dr. 
Ebersa, obecnie pod nazwą: „K ur- 
h otel Therapia* w Cyrkwenicy pod 
Rieką (Fiume), otwarty i prowadzony 
nadal w tym samym kierunku przez 
dra Hermana de Cottelli, byłego za- 
stępcę dra Ebersa Ceny zniżone 2na- 
cznie. — Wszeikich wyjaśnień udziela 
zarząd, który znajduje się w rękach 

polskich. 1179 
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„RÓ, 


Najpraktyczniejsze 1202 
dla Pań i Panów 


Krawaty, Rękawiczki, 
Perfumerję, Laski, 
Kapelusze, Kapuzy, 
aboty. Boa, Paski 


Bluzki jedawabne i wełniane, 
Wachlarze, Torebki 
Skład Gramophonów 
i wiele nowości 


poleca najtaniej 


ady bórski 


Lwów 
p'ac Marjacki 8. 


I Nowości 


Z m 


ul. Karola Ludwika. 
Filja: Halicka 6. 


Handel 
płócien i bielizny 


| Jana Riedla 


we I wWOWIE 


w 
Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 
poleca 


swój bogato zaopatrzony 
sklad wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach, 


ZDROWIE dla WSZYSTKJCH 


ewralgie, Bole głowy, Neu- 
rastenie. Hysterje i wszel- 
kie Choroby nerwów ustę- 
pują bezwłocznie po spo- 


życiu Pigu- 

tek amine DF. (romier 
wralgicznych. 

Cena 3 franki za pudełko. 


Skład w Paryżu, rue La Boćtie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie : 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego. — We Lwowie: 
w aptekach PP. Wewiórskiego i 
Ruckera. 2038 


| poleca najtaniej własnego wyrobu 
| KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1:10, 1:70, 2:10, 2:25, 2:50 1 3. 
A Koszule z przodami pikowemi f 
d i fałdzikami, miękkie i sztywne JĄ 
po złr. 210, 250, 27513—1i$Ę 
A wyżej. 
J Koszule kolorowe i z kolorowy- 
mi przodami kretonowe, zefi- 
rowe i oxfortowe po złr. 240, 
+ 260i 2:80. 
Koszule nocne po zł. 1:65, 2—, $ 
ozdabione na wzór ukraińskich 
po zł. 235, 250 i 275. 
Koszule dia chłopców po zł. 1:50. 
i Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 
i po ct. 90, złr. 1—, 1-15, 1-45 1-65 
i 1-80 


Kołnierze tuzin po zł. 240 i 250. 

| Mankiety tuzin zł. 360, 4 i 4:50. 
Chustki płócien. tuzin po zł. 2:40. 

§ Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełniane i jedwabne 

M ód złr. 1:50. : 


WODA KOLOŃŚKA 


2 „Johann Maria Far'na prez 
4*, flakon 050, 1, 1:50, 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


Najpraktyczniejsze 


odarki 


dla Pań 


poleca 
w wielkim wyborze 


Ferdynand 


iittlet 


ul. Halicka 20. Lwów 


plac Halicki 3. 


Weloniki 

Żaboty 

Boa jedwabne 
Szaliki koronkowe 
Szale jedwabne 
Kapuzy teatralne 
Kołnierze koronkowe 


Bluzki i Halki 
jedwabne i sukienne 


Pończochy 
Paski 
Torebki 


Rękawiczki „Diana“ 
słynne ze swej dobroci. 


Perfumerje 


w ozdobnych kasetkach. 


Zamówienia z prowincji wyko- h 
nują się najstaranniej. 


francuzki, kuracyjny cała 
Koniak flaszka zł. 3:50, pół flaszki 
160, ćwierć 1 złr. znana z dobroci 


w ódk „Leonardówka* cała flaszka 
8 1 złr. pół flaszki 5U cent. 


= bremski i k 
znako Rum msk h rA OWY 


mity 8196 


pole 
znany z taniości handel 


Leonarda $oleckiego 


we Lwowie 
ulica Batorego 2. 


Wysyłka na prowincję począwszy od 
dwóch flaszek odwrotną pocztą, 


Masło deserowe! 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże 

w paczkach 5-cio kilowych netto 9fun- 

tów za złr. 5:50, franco za zaliczką 
z gwarancją najlepszej usługi. 


Marja Laubowa 
w Brzesku. 1208 


32 K 


w szpiikach 
i grzebykach 
do włosów. 
z piór stru- 


| Wachlarze sti tantas 
(ony jak majniigze! 


ry wd LO a li ink EP kn 


Pierze gęsie! 


nowe niedarte: 'j, kg. szarego 15 ct, 
A 5 U: „ białego 30 , 
nowe darte: U, „ szarego 35 „ 
A s s » białego 50 „ 
przysyła począwszy od 5 kig. i wyżej 
za pobraniem pocztowem  .* 


J- HALDEKS 


w Pradze, ul. Tyńska 17. 


Dla Panów ! 
Bieliznę męską 


p Dr. Ostaszewski-Barański 
Krawaty angielskie znane KIE 
z gustu 


i pięknego wyrobu 


Z nad Drawy, 
Sawy I $oczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Parasole, Kalosze 


Wyroby ze skóry, Obu- 
wie, Derki, Saki 


Tadensz Górski 


Lwów, 1209 
plac Mariacki 1. 8. 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny, 


Wydawca | odpowie |: ny za redakcję: Adan Mzsjewaki, 


Papim 2 tużrgii zaeztwńeciej. 


To dzukąrmł W Drhmitta | Sp. pot s=rądem J G. Piotrowskisza. 


